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Ostatni dzień procesu Haegera i tow.
Briand zamiast sukcesów odniósł straty w Londynie.
Katastrofa żywiołowa w M a w c u .

Delikatesy całego świata poleca F-a .Zakopane" Moor &  Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

PRAWDZIWIE NIEMIECKI WIBRTK HUMORU.
W jednym z miasteczek pólnocno-niemie ckich zrobiono niedawno oryginalny za­
kład: Mianowicie wielki handlarz nierogacizna założył się z jednym ze swych 
przyjaciół, że wjedzie na największym wieprzu na szczyt wieży ratuszowej. 
Zwierze okazafo istotnie więcej rozumu w tym wypadku od swego właściciela 
i stosując się ściśle do jego woli, zaniosło go na swoich plecach aż na szczyt wie- 
ży. Tan prawdziwie niemiecki wybryk humoru przysporzył jego autorowi 5 tysięcy

marek w złocie.

Bohowanla handlowa sowiecho-nie- 
miechle ą na ukończeniu,

M oskwa. 14 sierpnia. (Tel. G. 
P.). „N. W . Tgb.“ donosi, ż e  roko­
wania niemiecko - sowieckie w 
sprawie traktatu handlowego w e­
sz ły  w stadjum rozstrzygnięcia. 
Rokow ania rozpoczęły  się bezpo­

średnio między ambasadorem nie­
mieckim w M oskwie a Cziczeri-
nem a przedtem  odbyły się roko­
w ania w stępne między Stresema- 
nem a Litwinowem w Berlinie.

SZGZURY i MYSZY
t ę p i

znana Jeszcze przed wojną ze swe] sku­
teczności 1 nagrodzona wielkim medalem 

złotym na wystawie w Wiedniu

P 9 5 T 3  9. ZALEWSKIEGO
w Rawie M azowieckiej.

UWAGA: Nieszkodliwa dla zwierząl 
domowych i ptactwa.

Zamówienia wysyła się pocztą za zali­
czeniem. Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 2941

EAU de COLO CNE

J h lc L fla ta
N A I N O W Ó  Z A 
S  t M ł A C I  A 
wDZICDZINtE 
PIELĘGNOWANIA 

C < A l A

Sprawo długów francu- 
sliich w Ang’ji.

Londyn. 14 sierpnia. (Tel. G. 
P.). P ism a notują pogłoskę, że 
kw estja  długów  francuskich w  
Anglji została już uregulowana. 
Na w czorajszej nieoficjalnej konfe 
rencji m iędzy Briandem  a Chur- 
chilem Anglja m iała się zgodzić 
na obniżenie w ysokości ra t z 20 
na 13 mil jonów funt. szterl.

—o-

C u d o w n a
Stosując metodę francuską przywró­
cimy piękność posiadaną w młodości.

By szybko schudnąć
bez szkody dla zdrowia — bez dyety 

wziąć codzień kąpiel z domieszką

S O U  na schudnięcie
C Ł A B K 8

które usuną bez żadnej trudności 
4015 wszelki nadm iar tuszy. 
Wyłączny Przedstawiciel na Polskę:

PAUL SIMON, Warszawa. Foksal 14,
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G o d y  R e y m o n t a .
Lw ów, 15. sierpnia.

Dzisiaj w e W ierzchosław i­
cach zbiera się ca ła  Polska. In 
capite et mem bris. R ząd w ysła ł 
swoich przedstaw icieli, w szystk ie  
w a rtw y  społeczne dostaw iły  sw ą 
reprezentację — przedew szyst- 
kiem jednak lud, setki w lościań- 
stw a  z różnych stron kraju zje­
chało się, by  cześć w yrazić  w iel­
kiemu rzecznikow i idei ludowej w  
literaturze.

Jeszcze takiego hołdu nie do- 
ży ł żaden z p isarzy polskich. 
P raw d a! Kraszewski... Ale to by­
ło zgoła co innego, gdy  w  K ra­
kow ie w szystk ie trz y  dzielnice 
polskie pokłoniły się nauczycielo­
w i społeczeństw a za to. że nau* 
czył je czy tać  polskie powieści. 
U roczystość p rzybra ła  charak ter 
polityczny —  szło przecież o za­
dem onstrow anie  łączności rozdar­
tych  ziem polskich, ich spójni du 
chowej, ich niezachw ianej w ier­
ności dla ideałów  narodow ych.

Reym ont godów  doczekał się 
w  niepodległej znow u Ojczyźnie. 
T ak  niedaw no jeszcze krw ią z mi- 
ljonów ran  ociekająca, .za ledw ie  
silnie s tanąw szy  na nogach, po­
czuw a się do obow iązku okazać, 
jak gorąco ukochanym  jest jej sy ­
nem znakom ity pisarz, k tó ry  sła­
w ę m acierzy szeroko rozsław ił 
po świecie, a um ysłow ość narodo­
w ą  wspaniale opromienił bla­
nkiem sw ego genjuszu.

Na jedną przytem  okoliczność 
należy zw rócić szczególną uw a­
gę: na ów  inm onujacy udział w ło 
ściaristw a w  uroczystości w ierz- 
chosław ickiej. św iad czy  on, że 
tw órczość Reym onta sięgnęła po­
za szranki literatury , że w siąknę­
ła i poruszyła te w a rs tw y  narodu, 
która od w ieków  spoczyw ała 
jakby w  letargicznym  śnie pogrą­
żoną, choć ty le rodnych sił w  
niej.

Zarazem  przypom ina w spa­
niała m anifestacja ludu, że Rey­
m ont to przedew szystkiem  tw ó r­
ca  „Chłopów ". Nie przeto bynaj­
mniej, jakoby w wielkiej . liczbie 
dzieł jego nie Jbyło rzeczy, go­
dnych stanać obok tego arcydzie­
ła  — w szystk ie  one bowiem  są 
płodem  w ielkiego um ysłu i sztuki 
nleprześcigniooej. I nie dla tego 
łChtopom" w łaśnie przvpadło  w  
udziale tak  chlubne komacium 
zagranicą jak  nagroda Nobla. 
I bez tej nagrody przecież R ey­
m ont pozostałby Reym ontem , gdy 

'b y  naw et nic więcej nie miał do 
pozostaw ienia kiedyś, po najdłuź- 
szvch latach życia w  spuściźnie 
duchowej, jak „Chłopów ".

A w ięc z jakiejkolwiek podej­
dziemy strony  do Reym onta, za- 
sze w ysuną się na czoło dzieł je­
go „Chłooi".

I nie dziw. Bowiem  księgi o- 
'chreczone tvm  tytułem  m ają w  
sobie coś z objawienia. U zyskały 
one św iat now y duszy ludzkiej, 
duszy polskiej przedew szyśtkiem : 
duszy polskiego chłopa.

Piśm iennictw u polskiemu nie 
można uczynić zarzutu, jakoby 
już daw no przed Reym ontem  nie 
próbow ało dotrzeć do niej. W ąt­
łe to jednak b y ły  próby; nikły re ­
zultat. Już pod lipą Czarnolesia

na złotych strunach Janow ej lutni 
dźw ięczały  echa chłopskiego ser­
ca. A potem  Kniażnin, B ro­
dziński i jego następcy... Ale ża­
den nie ugryzł tw ardego orzecha. 
W ołano raz  po raz : „Sezam ie
otw órz się" —  a  sezam  ludowości 
pozostawiał przecież zam knięty. 
N aw et Konopnicka złotym  klu­
czem  sw ej m uzy usiłującą go o- 
tw orzyć do tarła  zaledwie do 
przedsionka.

Jakaś niemoc, nibv złe zaklę­
cie rzucało w  pęta w ysiłki, uda­
rem niało je, iż rozsypyw ały  się 
w  piasku nieporozumień. Szła  ta  
niemoc z fikcji, z apriorystycz- 
nyck wm ówień, z sentym entu, a

raczej sentym entalizm u. Z słod­
kiego ciasta  lepiono figulki chło­
pa i rozczulano się nad niemi. Na 
odtw orzenie p raw dy  sil brakło.

Aż przyszedł on — m ocarz i 
w ysadził z w ięzów  w ierzeje ta­
jemnicy, w  której nikomu przed­
tem nie udało się wejdzeć. On — 
Reym ont!

W ięc należy mu się ten hołd 
dzisiejszy i należy mu się, że w; 
nieprzejrzanym  zastępie chłopów 
ujrzy się na VTrwvższeniu chw a­
ły  ten książę pióra, k tó ry  pieiw* 
szy w skazał Polsce praw dę 
chłopskiego żyw ota, chłopskiej 
myśli, chłopskich uczuć.

Program obchodu Roymsnłowsk ega
w H ie r z cM w ic a c h  (woj. W )  i w  Krakowie

w dniach 15 i 16 sierpnia 1925 roku.
Dniń 15. sierpnia, w Wierzchosławicach.

1. G jdz. 9 min. 30 rano Zajęcie przez 
Delegacje i pozostałych Uczestników uro­
czystości miejsc na Błoniu przed Ołtarzem 
polowym.

2. Godz. 9 min. 45: Przybycie przed 
Ołtarz połowy Władysława Reymonta w 
otoczeniu członków Komitetu Obchodu.

3. Godz. 10: Uroczysta Msza św. Po­
lowa.

4. Po Mszy m r. -uroczysty pochód hoł­
downiczy Delegacji Ziem, Miast, Instytucji 
i Zrzeszeń społecznych przed Władysła­
wem Reymontem.

i .  Uroczysta Akademja ku czci Laure­
ata. Na Akad >mji przemówią: Prezes Głó­
wnego Komitetu Obchodowego, Przedsta­
wiciele Ciał Ustawodawczych, Przedstawi­
ciel Instytucji Naukow ych i Wyższych 
Uczelni, Przedstawiciel Zrzeszeń Literac­
kich i Artystycznych, Przedstawiciel t r a ­
sy, Przedstawiciel Miast, Przedstawiciel 
Instytucji Kulturalnych i Oświatowych.

Przerwa ebiadowa.
Po południu: Zabawy ludowe: festyn— 

dożynki, popisy chórów i orkiestr; przed 
stawienia teatralne teatrów włościańskich. 
Pc zabawił odjazd bądź to do Krakowa, 
bądź też dc domów.

Dnia 16. sierpnia, w Krakowie.
Zakończenie uroczystości w Krakowie 

przez wzięcie udziału o godz. 9 rano w

Uroczystem Nabożeństwie w Kościele Pan­
ny Marji, oraz w pochodzie na Wawel i 
złożeniu wieńca tamże u stóp pomnika 
Kościuszki.

po zakończeniu uroczystości na Wa­
welu nastąpi zwiedzanie gr”pami pamią­
tek Krakowa, a po południu udział w uro­
czystem przedstawieniu „Halki" w Teatrze 
Miejskim im. Junusza Słowackiego. Po 
przedstawieniu odjazd do .domów.

□  '
Uroczystość Reymontowska nrządz.-na 

r  Wierzchosławicach i Krakowie w dniach 
15. i 16. s erpnia br. zapowiada się im 
ponująco. Weźmie w niej udział do dzie­
sięcin tysięcy włościan z całe] Polski w 
swych pipknych strojach ludowych z wiej 
skiemi kapelami, chórami i drużynami do 
zynkowym. Z ramienia Rządu tznltej 
weźmie, w niej udział Minister Wyznań 
i Oświaty Stanisław Gnbslti w towarzy- • 
stwie ' Dyrektora Departamentu Sztnki I 
Skotnickiego, ponadto zaś Fodr-h-etara 
Stadu w Ministerstwie rolnictwa dr. Ra- 

' czyński. - Ministerstwo spraw zagraniu 
nych poleciło y twńmi filmowe] w Po­
znania „Diana-Film" dokonanie sdjęt fil­
mowych dla celów pro] igrndy zagranicz­
nej. — Wszyscy korespondenci w rszaw- 
scy pism zagrań lotnych zgłosił, swój 
udział w Uroczystości.

i h  m im  M f ó m  z
W tej znienawidzonej Pol&ce było jednak lepiej.

Gdańsk, 14. sierpnia. (Teł- G. P.) 
Na pograniczu pow . chojnickiego 
przytrzymano w  tych dniach optanta 
niemieckiego który wybrd się z o- 
bozu optantów niemieckich w Pile, 
by dostać się z powrotem do" Polski. 
Z znaj* on, że optantom niemieckim  
powodzi się w Pile bardzo źle i

wszystkich opanow ało wielkie roz- 
go yczenie, gdyż znalezienie pracy 
w Niemczach w  obecnych warunkach 
wydaje się prawie niemożliwe. Wię- 
ksześ* ich pragnęłaby wrócić do 
Polski, gdzie w iodło się im bardzo 
dobrze.

Układ wggfowy polsko-czochosłowacki.
Będziemy miesięcznie wywozić ponad 60 tys. ton 

do Czechosłowacji.
iTelefonem od naszego korespondenta.?

Warszawa, 14. sierpnia. (Z.) Na ostat- 
iiiem posiedzeniu Rady ministrów zaak­
ceptowano nkład węglowy polsko-czecho­
słowacki. Na mocy togo u, tadu Czecho­
słowacja po wala na wwoź 60 .yi. ton 
węgla polskiego miesięcznie. Niedos*ar- 
czone ilości będą przenoszone ne następ­
ny miesiąc z tera jednak, że razom mie­
sięcznie wwóz nie p m  krocsy 85 tye. ton. 
Obydwie umawiające się strony zobowią­
zują się nie ograniozać w żaden sposób

wolnego handln pomiędzy polrkimi do- 
staw 'm i węgla a odbiorcami czechosło­
wackimi. Układ daje możność również 
w ywozu większej ilości miału węglowego. 
Celem ułatwienie naszego eksportu wę­
glowego do \nstrji i państw południowych, 
Polska zawarła również nk. 1 taryfowy 
z C ech »łowaoją. W myśl tego układn 
Cseob iłoi a c a  obn>ża taryfą kolejową 
tranzytową od węgte polsiuego z  80 na 40 
halerzy za 100 kg

hu stolica witała 
K ikołów z Ameryki?

Powianie na dworcu za­
mieniło się w tłumną 

manifestację,
(Telefonem od naszego korsspnndentajL 

W arszawa. 14 sierpnia. (Z) 
Dziś o godz. 10 rano przybył na 
dw orzec głów ny pociąg, w iozący 
w ycieczkę Sokołów  z A m eryki do 
stolicy po zwiedzeniu całej Mało­
polski i Wielkopolski, oraz połud­
niowo-zachodniej części b. Kon­
gresówki. W  chwili nadejścia po­
ciągu o rk iestra  w ojskow a na pe­
ronie zag ra ła  hym n narodow y, 
poczem  do wagonu, w iozącego 
naczelnictw o wycieczki, w eszli 
celem  pow itania przedstaw iciele 
polskich stow arzyszeń . C ała w y ­
cieczka w  liczbie 400 osób. w  tem  
130 sokolic, udała się z wagonów  
w prost na plac przed dw orcem , 
gdzie gości oczekiw ała orkiestra, 
liczne delegacje ze sztandarami, 
oddziały sokole, kompania hono­
rowa przysposob ien i wojskowe­
go Sokoła z kap. W ojtolewiczem  
na czele, honorowy szwadron So­
kołów na koniach, pod komenda 
rotmistrza Podgórskiego, i tłum y 
publiczności. P ie rw szy  pow itał 
gości imieniem stolicy prezydent 
m iasta p. Baliński, następnie imie­
niem w ojskow ości kom endant mia 
sta  gen. Suszyński. Odpow iedział 
im prezes zw iązku Sokołów  w  A- 
m eryce dr. Starzyński. P rz y  
dźw iękach o rk iestry  w śród  okrzy 
ków  publiczności Sokoli am ery­
kańscy  pomaszerowali oddziała­
mi na kwatery do hotelów i do 
szkoły inżynieryjnej na Nowo­
wiejskiej, sokolice zaś pod wodzą 
wiceprezeski związku sokolic a- 
merykańskich p. MarjR Korpanty, 
ńa kwaterę dó p, W isslingowej.

UMOWń TARYFOWA POI.SKO- 
CZEGHOUW CKf

WaŚsihwa, 14. „ierpria. (Tel. O. P.j 
Umowa taryfowo kolejcw j. polsko-c*«<“b«- 
slo^acki. zatwierdzona przeż Radt mini­
strów w dniu 12. sierpnia zawartą została 
celem ułatwienia eksportu węgla do Au­
strii i na południc. ..Dotychczasową nrzr 
szltodf -  tym wzg] jdzie, tj. wy lolcą taryfą 
czechosłowacką rzad czechosłowacki ofonir 
żył z 80 halerzy czeskich na 4° h-derzy 
za 100 k3- Oprócz tego umowa postna i- 
wia, że napięcie tarys pomięd , polską 
taryfą o czechosłowacką meulegnie przez 
czas trwania umowy ' zmianie. Rozatem 
została zniżona taryfa dla tranzytu pn>-. 
duktów ropnych oraz szeregu innych ar­
tykułów przemysłowych. Wzamtąn za to 
Polsk obniżyła na prze* ó-  i tranzyt 
czeskiego w sglr i koksu stawki taryfowe. 
Wręczcie układ zawiera pu-tanowiertr o 
wprowadzeniu bezpośrednich t—yl kolejo­
wych.

 O-------

NOWE KARABINY 5ń - STRZA­
ŁOWE.

Berlin. 14 sierpnia. (Tel. G. P .) 
„Voss. Zeitung" donosi z P aryża , 
że Francja używ a w  M aroku no­
w ych  karabinów , dających 50 
strza łów  bez potrzeby  wymiany.
m agazynów .

 o 1

NAD JAPONJA ZAWISŁA NO­
WA KATASTROFA.

Londyn. 14 sierpnia. (Tel. G. 
P .). „Daily Mail" donosi z Tokio, 
że w ulkan Surana w znow ił sw a 
działalność w  sposób niepokojący. 
C esarz i cesarzow a przebyw ają  
w  Niko, leżącego w pobliżu miej­
sca  w ybuchu. ■< ■

,------o——-
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Smętny ton prasy francuskiej powinien pobudzić nas
do czujności.

Sprawa granic wschodnich zaprzepaszczona.
(Telefonem nrl naszego korecrnnndenta^

Fra&cns^a Puda ministra®)

W arszaw a. 14 sierpnia. (Z) 
Z P a ry ża  donoszą: „Action Fran- 
ce“ zam ieszcza spraw ozdanie z 
konferencji londyńskiej pt. „Ka­
pitulacja londyńska". Na początku 
artykułu  znajduje się ch a rak te ry ­
styczne zdanie: „Za każdym  ra ­
zem, gdzie zaczną trąb ić  na try ­
umf i om aw iać rzekom o bezpie­
czeństw o i pokój europejski, mo­
żna być pew nym , że chodzi tu nie
0 konsolidację trak ta tu  w ersal­
skiego, lecz o rew izje lub ampu­
tacje tego nieszczęsnego trak ta ­
tu. „Echo de P aris"  stw ierdza, że 
Briand zam iast prow izorycznych 
sukcesów  odniósł definityw ne 
s tra ty  w  Londynie. „ Jo u m a P  iro­
nicznie zauw aża, że film pt. „R e­
wizja trak tatu  w ersalskiego" idzie 
dalej"... „P etit Parisien" s tw ie r­
dza, że na w niosek angielski zo­
sta ły  w prow adzone pew ne zmia­
ny w tekście trak ta tu , jednak duch
1 treść  nie uległy przez to zmia­
nie — kończy dziennik.

Pism o to w y raża  przekonanie, 
że nota, k tó ra  m a być skierow ana 
do Niemiec, u trzym ana jest w  to ­
nie pokojowym  i pojednawczym . 
Najuieprzyjem niejszem  jest dla 
Niemiec ustaw a, om aw iająca a r­
tykuł 44, gdzie F rancja  w ystępu­
je jako gw aran tka  granicy  nad- 
reńskiej. ,

W arszaw a. 14 sierpnia. fZY 
Z Londynu donoszą: „Daily Te- 
legraph" podaje sensacyjną w ia­
domość, że m iędzy Briandem  a 
Cham berlainem  nastąpiło poro­
zumienie w  tym  sensie, aby sp ra­
w y  w schodnie europejskie, a w ięc 
sp raw a polskich i czeskich granic 
usunąć tym czasow o z planu 
w spólnych konferencji, gdyż sto ­
ją one na przeszkodzie p ierw sze­
m u etapow i pacyfikacji Europy. 
W skutek  tego problem  wschodni 
nie był poruszany przez konfe­
rencję londyńską. M ężowie stanu 
stali na stanow isku, że przez kwe 
stje w schodnią m ogłyby sie rozbić 
rokow ania o pak t bezpieczeństw a. 
Dopiero późniejsze konferencje 
m ają sie tym i spraw am i zajmo­
w ać. „Daily Telegraph" stw ier­
dza, że w obec nieporuszenia tych 
kw estji optymizm , z jakim prasa 
w y raża  sie o rezultatach konfe­
rencji londyńskiej, jest nieuzasa­
dniony. Spraw a niem iecko-polska 
i niem iecko-czeska m oże sie stać 
ferm entem , k tó ry  rozbiie dotych­
czas osiągnięte rezu lta ty  pacyfi­
kacji Europy.

Rzym . 14 sierpnia. (Tel. G.P.). 
iWłoskie koła polityczne z zainte­
resow aniem  śledzą przebieg o- 
statniej konferencji londyńskiej. 
Dzienniki w y raża ją  zw ykłe  za­
strzeżenia  w  spraw ie zabezpie­
czenia specjalnych in teresów  
W łoch na w ypadek zaw arcia  u- 
k ładu zm ieniającego sytuacje po­
lityczno - ekonom iczna Europy. 
W łoskie pism a stw ierdzają, że 
odpowiedź nie da pow odu do u-

przeazeń, gdyż porozum ienie fran 
cusko-angielskie ogranicza sie ty l­
ko do odpowiedzi na note niemiec
ką. Koła polityczne w łoskie uwa-

Berlin. 14 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą, że berlińskie 
koła polityczne sądzą, że odpo­
wiedź francuska nie będzie obszer 
nym  dokum entem . Liczą się z tern 
że w  nocie sw ej F rancia w yrazi 
gotow ość zaw arcia zachodniego 
układu o bezpieczeństw ie, o 
w schodzie zaś praw dopodobnie 
nie będzie w cale m ow y. Celem 
noty  będzie zakończenie w stępnej 
dyskusji i przejście do ustnej w y ­
m iany zdań. Zaproszenie Niemiec 
do w zięcia udziału w  konferencji 
nie będzie w yrażone w  samej no­
cie, lecz nastąpi później. Zapomo- 
cą drugiego kroku dyplom atycz­
nego Francji i Anglji. P ierw otny

P ary ż . 14. sierpnia. (Tel. G.P.) 
Min. Skrzyński konferow aj oneg- 
daj i w czoraj z am basadorem  
Chłapow skim  oraz w szystkiem i 
osobistościami francuskiego mini­
s te rs tw a  sp raw  zagr. W  dniu dzi­
siejszym  m inister będzie konfe­
row ał z Briandem , k tó ry  wczoraj 
późnym  w ieczorem  pow rócił z

W arszaw a, 14. sierpnia. (Z) 
Z Ber ina donoszą: W czasie w czo­
rajszej demonstracji komunistysz ej 
prze iw  nowym dom  i p datkom 
przyszło do gwałtow nego starcia

żają to porozumienie za now y e- 
tap na drodze do zaw arcia  paktu 
bezpieczeństw a i pod tym  w zglę­
dem w yrażają  sw e zadowolenie.

zam iar urządzenia spotkania w  
Genewie trzech m inistrów  spraw  
zagranicznych Cham berlaina, 
B rianda i S tresem anna nie będzie 
urzeczyw istniony. Istnieje plan 
zw ołania konferencji w  spraw ie 
paktu gw arancyjnego z udziałem 
m inistrów  spraw  zagr. w szyst­
kich zain teresow anych m ocarstw . 
Rząd niemiecki pragnąłby, aby 
konferencja ta  odbyta się w  osta t­
niej dekadzie sierpnia w  Londy­
nie lub w O stendzie i aby rokow a­
nia te zostały  zakończone przed 
sesją Ligi Narodów . W  ten sposób 
um ożliw ionoby w stąpienie Nie­
miec do Ligi N arodów  i wzięcie 
przez njch udziału w  sesii.

Londynu , i zaprosił m inistra na 
śniadanie. Po  śniadaniu m a się od­
być konferencja w  kw estji noty 
na odpowiedź niem iecka w  sp ra­
w ie bezpieczeństw a. Min. Skrzyń 
ski opuszcza P a ry ż  w  sobotę w ie­
czorem  i przybędzie do W arsza­
w y  w  poniedziałek.

z policją, w  czasie kMrego zabito 
2 osoby, okoio 30 zaś rannych. A e- 
sztowano 50 uczestników demon­
stracji.

zatwierdziła w p ili narad 
londpsMsIi.

Paryż, 14. sierpnia. (Tel. G. P.) Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów, 
które zakończyło się o godz. 12.30 w no­
cy, Painlevo przedstawił obecna sytuację 
w Marokkn i Syrii, poczem Briand zako­
munikował członkom rządu tekst odpowie 
dzi na notę niemiecka w sprawie układu 
o bezpieczeństwie. Rada ministrów jedno­
myślnie wyraziła Briandowi podziękowa­
nie za razulłay osiągnięte przez niego w 
Londynie. Po posiedzeniu Briand podkre­
ślił wobec przedstawicieli prasy wielkie 
zadowolenie z tego, że gabinet angielski 
zatwierdził w całości tekst porozumienia 
jego z Chamberlainem.

F r c u p  Grabski wkrótce 
udoje si; w podróż.

Na Górny Śląsk, do Małopolski 
i w Poznańskie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. sierpnia. (Z.) Dwa dni 

świąteczne, tj. sobotę i niedzielę premjer 
Grabski z rodziną spędzi w swoim mająt­
ku w Łowickiem. W kilka dni po powro­
cie projektowany jest wyjazd prezesa Ra­
dy ministrów na Górny Śląsk, do Mało­
polski i w Poznańskie. W czasie tych wy­
jazdów premjer Grabski ma wygłosić 
szereg przedstawień o sytuacji gospodar­
czej i zadaniach polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Zamierzona podróż p. Pre­
miera wywołała duże zainteresowanie w
kołach, politycznych.- N -sI = -O—B B S • '

MIN. SKRZYŃSKI POWRACA DO WAR- 
SZAWY W PONIEDZIAŁEK 

bezpośrednio po naradach z Briandem. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14. sierpnia. (Z.) Minister 
spraw zagr. Skrzyński powraca do War­
szawy w poniedziałek rano. Dziś w po­
łudnie min. Skrzyński ma w Paryżu wal­
ną konferencję z francuskim ministrem 
spraw zagr. Briandem celem poinformowa­
nia się o wynikach londyńskich narad s 
Chamberlainem.

*-----O—
- i i

PRZEDSTAWICIEL KANADY 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14. sierpnia. (Z.) W dniu 

18. bm. przybywa do Warszawy via 
Gdańsk senator i członek rządu kanadyj­
skiego, pierwszy delegat Kanady na zgro- 
madzania Ligi Narodów, Dandurand. Pan 
Dandurand będzie gościem rządu poU 
skiego. •

'  i "  ■ 0 —
SKAZANIE KOM UNISTÓW . 
W arszaw a. 14 sierpnia. (Tel. 

G. P.). Sąd O kręgow y w  Siedl­
cach skazał na 5, 4 i 2 lata  więzie­
nia szajkę kom unistów.

 o-----

CODZIENNIE KONCERT

DAMSKIEJ 0 il KI ESTRY

Restauracji i Kawiarnia
R E K L A M A

Lwów, ul. Szajnochy
(przecznica Kopernika 1 Sykstuskiej). 
Kuchnia wyborna a la carte oraz

obiady zdrowotne i obfite
z 3 dań Zł. 1.50,

Abonament tygodniowy i miesię­
czny także do menażek. 

Gorąca kuchnia do pćźnej nocy.
CODZIENNIE KONCERT

DAMSKIEJ ORKIESTRY

Briand cudem u n l M  mml
tuż p zid' pociągiem nadzwyczajnym rozbił się inny pociąg

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r sz a w a , 14. siarpnia. (Z) 

Z Paryża donoszą; Kataslrofę pociągu 
a linji Bou ogne— P.ryż w pobliżu 

Atniens spow odow ało wykolejeń e 
się tzndra lokomotywy, a następnie 
10 wagonów, które uległy całkowi­
temu rozbiciu. Tuż za tym pociągiem

SYTUACJA W  MAROKKO.
Molilla. 14. sierpnia. (Tel. G. 

p .) . Rifeni zaatakow ali oddział 
hiszpański, zostali jednak odparci 
z wielkiemi stratam i. Hiszpanie 
mieli 13 rannych  i zabitych.

 o------

j chał pociąg nadzwyczajny, którym 
wra:ał z Londynu min spraw zagrań. 
B iand. Muszy i ta poc:ągu nadzwy- 
cz jnego z t udem zdoła go zatrzy­
mać w  udlegtości zaledwie 103 ni. 
od mie sca katastrofy.

POLSKIE MONETY ZŁOTE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14. sierpnia. (Z.) Dziś w 
godzinach rannych premjer Grabski przy­
jął dyrektora mennicy, który przedstawił 
p. Grabskiemu wyniki konkursu na rysu­
nek monety złotej.

 O------

Co mówią Niemcy o naradach londyńskich?

Przed konferencją ministra 
Skrzyńskiego z Briandem.

Demonstracje komun styczne w Berlinie.
Doszło do o-tryęh starć w Berlinie.

(Telefonem od naszego korespondenta).



Sfr. 4 ..GAZET4 PORANNA" z  dnia 16. sierpnia 1925. N r. 7511

,   ii  i n o r  n p
o armji polskiej 1 o ostatnich manewrach,

(Specjalny wywiad „Gazety Porannej")

118 rodzin mi być wy-

Lw ów , 15 sierpnia.
K orespondent W asz miał m o­

żność tuż po zakończeniu manew­
rów na punkcie obserwacyjnym  
na Makutrze zetknąć się z kilko­
ma przedstaw icielam i armji za­
granicznych, którzy  w  charak te­
rze  gości naszej armji przybyli na 
m anew ry , i uzyskać kilka cen­
nych uwag o wrażeniach, jakie 
odnieśli wybitni ci wojskowi.

W  pierw szym  rzędzie zw rócił 
się- W asz  korespondent do p. pułk. 
tureckiego sztabu generalnego i 
dyrektora w yższej szkoły wojen­
nej w  Konstantynopolu, Kenana 
beja, z prośbą o łaskaw e udziele­
nie mu w yw iadu w  zw iązku z od- 
bytem i m anew ram i.

— W  pierw szym  rzędzie — 
oświadczył p. Pułkownik — za­
im ponow ało mi św ietne w yszko­
lenie wasze] kawaierji i piechoty, 
zw łaszcza doskonała taktyka, tak 
przy natarciu jak i przy odwro­
cie. P rzepyszna organizacja wa­
szej służby łączności powinna być 
przykładem dla innych wielkich 
armji europejskich. M ateriał żoł­
nierski pierwszorzędny. W ierzę 
w  wielką przyszłość armji pol­
skiej czego ie! zresztą ze serca 
życzę.

Podziękow aw szy p. Pułkowni­
kowi Kenan Bejowi za łaskaw e 
jego uwagi, zw róciłem  się do p. 
pułkownika jugosłowiańskiego 
sztabu generalnego i komendanta 
II. armji serbskie] w  Sarajewie, 
Kosicza, z prośbą o opinję odno­
śnie do przebiegu obecnych m a­
new rów . M iędzy innymi w j raził 
p. Pułkownik Kcsicz swoje pełne 
uznanie, na jakie zasługuje do­
wództwo armji polskiej za św iet­
ną dyscyplinę, jaką m ożna było 
zaobserw ow ać w  czasie ćwiczeń 
m anew row ych. Bajeczna dyscy­
plina bojowa oto pierw sze w raże ­
nie, jakie p. Pułkownik Kosicz od- 
niós,' z arm ji polskiej Dobre 
współdziałanie naszych eskadr 
lotniczych z kawaleria jakoteż 
dobre zgranie oiechotv z czołga­
m i stawia armie polska na św iet­
nej w yżynie. Radiotelegrafia od­
d ała  dow ództw u poszczególnych 
arm ji doskonałe rezultatu . Społe­
czeństw o polskie powinno być za* 
dowolone z wyników manewrów.

W reszcie uproszony przez na- 
rzego spółpracow nika *? maior 
a^mji japońskiej Hlguci b y ł łaskaw  
rów nież udzielić mu następujące­
go w yw iadu.

Na zapytanie, co sadzi o armii 
polskiej, ośw iadczy! d. m aior TTi- 
guci. że : M łoda arm ja  polska, k tó -

WSJYSTłdE rrOJSEOWE HIS.JE ZA­
GRANICZNE 

wyjechały do Krakowa w caln uwiedzenia 
u»: e‘ drugiej stolicy.

War sza* a, 14. sierpnia. (Tel. G. P ) 
Na czas przerwy w wielkich manewrach 
od 14. do 17. b. m. wszystkie przybyłe 
misje zag-ariczne wyjechały z Brodów 
pod kUrunkiesn generrła Szeptyckiego do 
Krakowa. Trzy dni pohytn misji poświę­
cone będą zwiedzan a zabytkaw sztuki 
Krakowa, salin * Ulic .ich, Zakopanego, 
oraz "letkiego przemysłu górnotlą ik'ego, 
z którego znaczeniem gcspadarczem dla 
Falski gościa zagraniczni będą mieli spo­
sobni śc zapoznać się.

ra w czasie wielkiej potrzeby 
państwowej wykazała wielkie za­
lety bojowe, stw ierdziła  podczas 
m anew rów ,, że opinja zagranicy 
o świetnej wartości armii polskiej 
jest usprawiedliwiona. Armja ja-

Z nęczeni żołnierze pc dczas
W arszawa. 14 sierpnia. (Teł. 

G. P .). ,Gaz. W arsz.“ donosi z te- 
lenu  m anew rów  w ołyńskich, że 
ćwiczenia, DrowaJzone bardzo 
poważnie, były dobra próba war­
tości naszego wojska. Zdaniem 
oficerów zagranicznych próba ta 
wypadła bardzo dobrze. Nawet z 
daleka obserwować można było 
doskonałe opanowanie nowej tak­
tyki. oraz orientację w  terenie. — 
P rzem arsz  w ojsk po m anew rach 
podczas ulew y w ykazał znakomi­
tą postawę żołnierza.

8 baonów piechoty, masy ja­
zdy i artylerii, pn uciążliwych ma­
newrach sz ły  jak na paradzie. Po 
zakończeniu m anew rów  odbyły 
się gonitwy do pierścienia i inne 
zabawy wojenne.

Trnskawiec, 14. sierpnia.
W chwili, gdy delegacja , Gazeły Po­

rannej" dojeżdżała do Trnskawi a około
godz. 6 wieczorem, ulewny deszcz prze­
szkodził wjazdowi do miasta. Nastąpiło 
oberwanie się chmury, tak, że 

samochód został zepchnięty do rowu. 
Dopiero przy pomocy wezwanych ludzi 
samochód wydobyto i dojechaliśmy do
Truskawca. Niebo przybrało barwę zielo- 
nawo-żółtawą. W tej chwili godz. 9 wie­
czór odbywa się w Truskuwcu na szeroka 
skalę akcja ratunkowa.

Szereg willi jejt pod wtdą.
Willa „Nadzieja" ma zalane piwnice,
willa Klingberga zalany dół i składy, to­
wary płynęły całą szerokością ulicy. Na 
deptaku wszystkie ławki zostały przez 
wodę zabrane i poniesione na -kilkaset 
kroków. Przez Truskawiec piynęła również 

część mostów z okolic.

W y g o d d , 14. sierpnia 
Towarzystwo leśne K r ack e wy­

powiedziało z dniem 15, około 3 CO 
robotnikom pracę, łumacząc, ż :  
niema gotówki na prowadzenie dal­
szych robót. Sprawa ta w y w o łła  
duże poruszenie w W ygodzie. Ar e-

pońska interesuje się rozwojem  
armji polskie], albowiem posiada­
my — jak ośw iadczył p. M ajor — 
wspólne interesy, w  pierw szym  
rzędzie w spólny interes do u trzy ­
m ania pokoju.

defilady szli jak na paradzie.
W arszawa. 14 sierpnia. (Tel. 

G. P.). Po  ukończeniu m anew rów  
kaw alery jsk ich  na W ołyniu, szef 
sztabu arm ji czechosłow ackiej, 
generał Sy row y , dekorow ał uro­
czyście G w iazdą O rderu Białego 
L w a generała  b rygady  Tadeusza 
Ruzw adow skiego, generalnego in­
spektora kaw aierji i kierow nika 
m anew rów .

W arszawa. 14 sierpnia. (Tel. 
G. P.). P o  odbytej w  dniu 13 bm. 
defiladzie w szystkich  wojsk, bio­
rących  udział w  m anew rach ka­
w aierji na W ołyniu, generał Go- 
raud  w  sposób u roczvsty  udeko­
row ał K rzyżem  kaw aleryjskim  
Legji honorow ej Gwidona P o te- 
na, dow ódcę 16. b rygady  kaw aie­
rji.

Woda płvneła szeroką strugą od willi 
„Nadzieja" do willi Jasińskiego. W-wodzie 
widziano sprzęty domowe. Również zo­
stał zniszczony Zarząd, łazienki I kl. i 
knmpletnie zalany domek, gdzie znajduje 
się kasa uiletowa. Łazienki II kl. zupełnie 
zalane. Woda szła również szerokiem ko­
rytem do szybu „Edwarda".

Kierownictwo akcji ratnnkowej 
uj?r bawiący chwilowo w Truskawcu ko- 
men ian t policji powiatowej z Sanoka, 
nadkom. Kielar. Pod jego kierunkiem pra­
cował całv posterunek z komendantem 
posterunku Mydłem. N_dkom. Kielar zmo­
bilizował konie i noży, które przewoziły 
kuracjuszy przez

nlii - zagrożone.
Cały szereg urządzeń restauracyjnych jest 
zniszczony. Najbardziej ucierpiały dwa 
domy Kramara i Hurba.

iu;emy do W ojewództwa w  Stani­
sławowie, aby w  interesie pokoju 
i zabezpieczenia robotn ków wpły­
nęło na kompetentne czynniki, aby 
pracę utrzymano i robotników nie 
wyrzucano na bruk.

rzuconych na bruh.
Zbyt pospieszna ewakuacja b. 
koszar wojskowych w Stryju.
(Telefonem od naszego korespondenta), 

S tr y j , 14. s.erpnia.
Wskutek pertraktacji między gminą 

a wojskiem zostały sprzedane objekty 
gminne wojsku. Chodzi tu o koszary. 
W koszarach tych mieszkała ludność 
cywilna (ostatnio mieszka 116 ro­
dzin). Wskutek zap (łych uchwał 
lućncść ta miała być w najbliższym 
czasie ewakuowana. Powtarzamy, że 
chodzi tu o 116 rodzin. Dzisiaj do 
Stryja nadeszła w iadom ośf, że 18. 
ma nastąpić ewakuowanie budynku 
przy asystencji policji i wojska. De­
legacja rGazety Porannej*, która 
bawiła w  Stryju stwierdziła, że takie 
postępowanie wł dz może przyczyn ć 
się do wywołania niepokoju w mie- 
ś ;ie, ponieważ ludzie cl nie mają 
gdzie poprostu mieszkać. Apeluje fiy 
do D ow ódcy Korpusu w Przemyślu 
gen. Fary, aby wstrzymał zarządzenie 
w  interesie ludności tern bardziej, 
że sprawa ta nie jest nagła I władzę 
administracyjne i tr ejskie powinny 
przedtem znaleść dla ewakuowanych 
stopniow o now e pomieszczenia. J ik 
się dowiadujemy gmina na ten cel 
przezuaczvła grunt 1 będzie budo­
wać baraki.

 ------ o— *

Straszne skutki 
wczorajszej burzy.
Drohobycz prawie całko­

wicie zalany.
(Telefonem od naszego hmespondentaj.

D ro h o b y c z  14 sierpnia.
Wczorajsza burza wy<volała <u 

lokalną katastrof?. Z puw odu  wylewu  
Tyśmienicy i potoku płynącego przez 
miasto, większa część Drohobycza 
znalazła się prawie dosłow nie pod 
wodą. Komple nie są zalane ulice: 
Boiys awska, Słony StaWek, Grun­
waldzka, Zwaryrka, Ś.v. Krzyża, Solna, 
Słowackiego i Kzeźmcka.

Grozę katastrofy powiększają za­
iste egipskie c u  nnoć i, gdyż Magi­
strat tute szy „zapomniał* wydać po­
lecenie gazowni, aby w  razie w y- 
p dgm oświetlić miasto, a jak jest u 
zwyczajem podczas pełni (i po  pełni 
też) pala się na mieście zaledwie  
trzy latarnie,

Nowy szyb ropy 
naftewej.

Telefonem od naszego korespondenta).
Drohobych, 14 sierpnia.

W czoraj dow iercił się szyb 
„Olej Skalny 9“, daw niej „Bru- 
g ier“ — produkcja dzienna 4 cy ­
sterny .

Cena ropy ponownie podnio­
sła się do 142 dojarów  za  wagun. 
Tendencja mocniejsza.

 o------
GRANICfe FRANCJI, JAK PRZED 

ROKIEM 1871 
Niemcy u m ie li zatwierdzić.

Paryż, 14. sierpnia. (Tel. G. P.) Dyrek­
tor departamentu ministerstwa spraw za­
granicznych De la Roche i ambasador nie­
miecki von Hosch podpisali traktat, okre­
ślający granice Francji i Niemiec. Granica 
ta jest identyczna do granicy z przed r. 
1871 z pewnemi drobnemi zmianami w 
Lotaryngji i Palatynacie. Traktat przy- 
zna'e Francji prawo v, lasności mostu na 
Renie, stwierdzając jednak, że suweren­
ność Francji sięga tylko środku, rzeki. 
Pozatem traktat określa stan posiadania 
gmin Alzacji i Lotaryngji, jakie posiadały 
one pod panowaniem Niemiec do r. 1918.

■ R sn n g B H B B n n H M B a H n B a B H a H H n u a a H n n n B B B M B M M i

Daj grosz na cele T. S. L! |

Echa manewrów na Wołyniu.

M M  żgwisiiua v M u
Oberwnnie się dimun? spowodowało zalanie 

całego zakładu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

300 robotników powiększ? kadry bezrobotnych
Tow. leśne Karpackie wypowiedziało z dniem dzisiejszym 

pracę swym robotnikom.
(Telefonem od naszego Korespondenta).
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O s t a t n i  ' d z i e ń  p  ^ e s u .
M o w a  P ro k u ra to ra  i z a stę p cy  P a A cz y sz y ra  ac3w. d ra  

Hankiew icza* —  O statn io  s ło w o  Mykyityna.
Trzydziesty drugi dzień rozprawy;

" Lwów, 15. sierpnia, 
(t) 0  godz. 9.20 o tw arto  roz­

praw ę. Pom im o zbliżającego się 
finału sensacyjnego procesu, pu­
bliczności względnie m ało. P rz j 
pustych ław ach  obrońców , na 
k tórych  jedynym  reprezen tan­
tem  pa lestry  początkow o był

adw . ar. P ieracki. rozpoczął pro­
kurato r dalszy ciąg swojego prze 
m ówienia. M ykytyn  siedzi na ła ­
w ie oskarżonych odśw ieżony, ze 
zmienioną fryzurą. W łosy, zacze­
sane dotychczas na ty ł głow y, 
zaczesane dzisiaj na bok, boko­
b rody  zgolone.

Dalszy ciąg mowy Prokuratora.
Prokurator rozpatruje szcze­

gółowo, pow ołując się ciągle na 
ak ta  procesu i cytuje z nich poje­
dynczo ustępy, przebieg spraw y. 
Rzekom o dążący  do p raw dy o- 
skarżeni zam iast odnieść się z od­
kryciem  do czyników  kom pe­
tentnych, zastrzegli sie w obec 
Dw ornickiego, ażeby o rezu lta­

tach  dochodzeń tylko im donoso. 
Z arzut czyniony policji, w  szcze­
gólności insp. i  ukomskiemu, jest 
tak  samo Lezpodstaw ny, jak za- 
izu t robiony tutaj przez oskarżo­
nych sedziemu śledczem u Rutce 
i protokolantow i drow i P io trow ­
skiem u, *

Kwalifikacje czynu oskarżonych.
Nie ulega wątpli wości, że bsrła 

m iędzy oskarżonym i zmowa, roz­
dzielenie ról, m ające na celu pod­
stępnie skierow ać śledztw o p rze­
ciwko Steigerow i na fałszyw e to ­
ry . To w łaśnie stanow i zbrodnię. 
P raw nicze kwalifikacje czynu o- 
skarżonych są te  same, co w  ak­
cie oskarżenia. Ze stanow iska nie- 
p raw nkzego  rozpatrując spraw ę, 
trudno znaleźć dla niej nazwę. 
Zaszła tu  depraw acja młodego 
człow ieka, niedośw iadczonego, a- 
by  p rzy  pom ocy jego fałszyw ych 
zeznań w trąc ić  do w iezienia nie­
winnego człow ieka, aby  podsta­
w ić nogę w ładzom , śledzącym  z 
obow iązku swojego za spraw cą 
zam achu na głow ę P rezyden ta  
Rzpltej. P o  trupie Pańczyszyna 
dążono do uwolnienia S teigera.

Czyniono tu ironicznie zarzut, 
że prokurator broni kom unisty 
Pańczyszyna, a adw. dr. H ankie­
w icz broni sądu polskiego. Co w  
tern jest złego, że człow iek uczci­

w y  oburza się na burzenie funda­
m entów  gm achu państw a. Nie 
dziw ię się, że z ust dra P io trow ­
skiego w yrw ało  się tu słow o nie­
odpowiednie O dezw ał się w  
nim honor, w ystaw iany  na próbę, 
przez szereg  tygodni kalany. Je ­
dno jest moje życzenie, aby po­
dobna rozp raw a więcej nigdy tu 
się nie o d b iła .

— Kończę, m ówi p rokura to r i 
proszę o surow e ukaranie oskar­
żonych, zw łaszcza tych, k tórzy  
są m oralnymi spraw cam i zbrod­
ni. Jest wym ogiem  spraw iedli­
wości, aby  ci panowie odpokuto­
wali karę, na k tórą w  pełni za­
służyli. M am praw o spodziewać 
się. że praw da, k tó rą  p rzedstaw i­
łem, znajdzie swój w y raz  w  w y ­
roku. W  końcu proszę zastrzeże­
nie mi p raw a  ścigania M ykytyna 
i D w ornickiego o zbrodnię osz­
czerstw a.

P roku ra to r skończył m ówić o 
godz. 10.15.

Mowa dra Hankiewioza.
P o prokuratorze udzielono gło­

su zastępcy  poszkodow an< go 
P ań cz j szyna. adw. drowi Hankie- 
wiczowi. W  półtoragodzinnej mo­
wie, w ypow iedzianej ze sw adą i 
przejęciem, zastanaw iał się mów­
ca  nad genezą czynu M ykytyna i 
nad jego następstw am i, k tó re  za­
w isły  nad głow ą niewinnego czlo 
wieka.

— Zw rócił się do mnie syn 
biednego Stróżą — zaczął dr.

Km jest Mylyfya?

Głównym budowniczym tego 
labiryntu jest M ykytyn. M yśla­
łem nad tym  człow iekiem . Jest to 
maleńka, zdeprawowana wschod- 
nio-galicyjskn dusza, dzieło sute- 
ryn  bez św iatła, pow ietrza i słoń­
ca. Nie chcę dotykać b tta j bynaj­
mniej problem ów socjalnych.

Czy w duszy tego dziec ka su- 
teryn zrodziła się napraw dę jakaś 
idea. choćby idea kom unistyczna?.

Hankiewicz — i m usiałem  w ziąć 
udział w  procesie, k tó ry  nazw ę 
labiryntem , bo zapraw dę trudno 
w  nim się rozejrzeć. W ystąpiłem  
pc raz  p ierw szy  w  niezw ykłej 
dla mnie roli i obaw iałem  sie po­
czątkow o, że mi nie uda się zniej 
w yw iązać. T eraz  już sie nie boję. 
P roku ra to r w szedł tak  śm iało w  
ten labirynt, że moja rola jest już 
nietrudną.

Bynajmniej. D usza w schodnio-ga- 
licyjska za m ałą jest na pom iesz­
czenie jakiejś idei. Tu zrodziła sie 
idea w ykorzystyw an ia  biednych 
służących. Z postępem czasu po- 
cza tkowo sk, omne dążenie do po­
p raw y  swojego w iktu  zamieniło 
się w  żądzę zdobycia pieniędzy 
bez pracy. C zy M ykytyn był kie­
dykolw iek kom unistą? Jeżeli był 
nim napraw dę, to także tylko dla 
m aterialnych korzyści. Bo porzu­

cił komunizm, gdy  nie o trzym ał | od kom unistów  do kom isarza Kaj- 
gaży. P o  tę gażę idzie M ykytyn  dana.

Co było okazją dla Mykytyna do zdobycia

M yśl zdobycia pieniędzy zro­
dziła się u M ykytyna z  OKazii pro 
cesu S teigera. W tedy  to  ukarto- 
w ał swój plan szatański, zgubie­
nia P ańczyszyna, za pieniądze. 
M ykytyn  potrafił w ciąg rąć  do 
sp raw y  K om habera, a ten innych 
P rzy  pomocy w arszaw skiej polt- 
cjl zbudowano koncepcję ukraiń- 
sko-terro rystyczną.

T utaj zapytam  się, dlaczego 
M ykytyn  m ilczał w tedy, gdy był 
proces doraźny nad S te igerem ? 
Bo on zadarm o tego nie robił.

Nie w ątpię, że bezstronny sąd 
nie puści płazem  czynów , k tóre 
m ogły być tak  brzem ienne w na­
stępstw a i dlatego proszę o suro­
w e ukaranie oskarżonych.

Jakiego odszkodowania żąda dr. Han-
kiowicz?

Rów nocześnie przedłożył dr. 
Hankiewicz koszta odszkodow a­
nia dla poszkodow anego Stefana 
P ańczyszyna w  w ysokości 50.000 
złotych, o»-az kuszta  zastępstw a 
praw nego w  kw ocie 15.000 zło­
tych.

O godzinie 11.30 zarządzono 
przerw ę.

Pc p rzerw ie przem aw iali jesz­
cze w e w łasnej obronie oskarż.

M ykytyn, k tóry , ośw iadczając, że 
jest niewinny, podaw ał na sw e u- 
niewinnienie znane już z przebie­
gu procesu argum enty  i osk. D vror 
nicki, k tó ry  w  przeszło godzin- 
nem przem ów ieniu dowodził, że 
działał z dobrą wiarą.

Gdy nikt już głosu nie żądał, 
przew odniczący ośw iadczył, że 
zam yka rozpraw ę, zapow iadając 
rów nocześnie ogłoszenie w yroku  
w e w iórek  o godz. 9 rano.

5’tulia wojenno w dawnej Polsce.
fej najwybitniejsi teoretycy

Lwów, 15. sierpnia. 
(B) W  zw iązku z pierw szym i 

wielkimi m anew ram i w  wolnej 
Polsce, nie od rzeczy  tedy  będzie 
sięgnąć w  przeszłość i rzucić pa­
rę słów o staropolskiej sztuce wo 
jennej 1 jej wybitnych teorety­
kach.

P ie rw szy  w ystąp ił z w y k ła ­
dem sztuki wojennej

książę pruski Albrecht, 
s ta rszy  m argrabia brandenburski, 
k tórego dzieło „Von der Kriegs- 
ordnung“ przełożone na język poi 
sTri przez M acieja S trubicza i w y ­
dane nader estetycznie, złożył 
au tor 1555 r. w  hołdzie zw ierzch­
niemu panu a królow i swem u, 
Zygm untow i Augustowi. Z kolei 
za rozkazaniem  i nakładem  Jana 
T arnow skiego, kasztelana k ra­
kow skiego, w yszło  dzieło polskie 
pod łacińskim  tytułem  

„Cinsilium rationis helUcae". 
d rukow ane na pergam inie w  T a r­
nowie 1558 r. Dzieło to z pośiód 
p rac  zajm ujących sie strategiką 
i tak tyką, cieszyło sie najw ięk- 
szem  uznaniem. Dalej St. Żaski, 
w ojew oda sieradzki, ry ce rz  g ro­
bu Pańskiego, w sław iony w  b it­
w ie pod P adrą, obrona F rancisz­
ka I, u łożył na w zór R enata  'A e- 
gecjusza 

„Księgi gotowości wojennej" 
i w ydał praw idła  do staczania bi­
tew , tudzież do obrony zam ków  
i miast,

i dzieła przez nich napisane.
Niemniej ciekaw a była  

„Sprawa Rycerska" 
M arcina Bielskiego, ogłoszona 
1569 r., a zebrana z rozm aitych 
pism łacińskich. W ażny m aterjał 
stanow ią nadto a rtyku ły  w ojsko­
w e hetm ana Florjana Z ebrzydow  
skiego 1570 r. — napisy w ierszo­
w ane

na działach i strzelbach
nakładu Zygm unta Augusta z ro­
ku 1565, B. Paprockiego „H etm a­
na"1 1578 r., St. Sarnickiego Księ­
gi hetm ańskie na p rak tykach  het­
m anów  koronnych za Zygm unta 
T. objaśnione, w końcu St. Karliń- 
skiego „Spraw  i Dostępów ry ce r­
skich opisanie" — 1599 r.

Ale z pośród tych w szystkich  
p rac najw ażniejsza i niemal 

zupełnie nieznaną 
jest rozpraw a nieśm iertelnego kan 
clerza i hetm ana koronnego, Ja­
na Zamoyskiego p. n. Rada spra­
w y  wojennej".

Z aw iera  ona wicie uwag, k tó ­
re  i dzisiaj nie s tiac iły  aktualno­
ści. I n. p. pisze Zam oyski o w o­
dzu naczelnym : , j  ego też u- 
pa tryw ać  potrzeba, aby król naj- 
doświadczeńszem u hetm anow i 
w ojny zlecał odpraw ow anie i nad 
wojskiem  przek ładał; daw na bo* 
wiem  przypow ieść: lepsze woj­
sko jelenie, gdy lew  hetmani, ani­
żeli lw ie, gdy jeleń •••
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Handel Polski 
z Chinami.

flowa prowokacyjna impreza
ukra.ńsko-sowiecka.

Zjazd ukraińskiej inteligencji trudowej we Wiedniu. — 
Rezolucje i postanowienia tego zjazdu. — Żal do Polski, 
Rumunji i Czechosłowacji. — A może ci wszyscy dele­

gaci, to płatni agitatorzy sowieccy?
(Telpfonomat własny „Gazety Porannej".)

Raport delegatury polskiej w Kandourji — 
, Możliwości dla polsl.iego wywozu.

'  ' ~ Lwów, 15, sierpnia.
(B). Delegatura polska w Mandżurii da­

je w ostatnim swym raporcie szereg bar­
dzo ciekawych informacji, dotyczących 
handlH chińskiego, oraz możliwości dla 
polskiego wywozu do Chin.

W wywozu chińskim, pierwsze miej­
sce zajmują oleje roślinne, poczem jed­
wab, skóry, herbata, wełna, jaja, szczeci­
na,, włosy ludzkie i końskie. — Pierwsze 
miejsce w handlu z a granicznym z China­
mi zajmuje Wielka Srytanja, następnie 
idą: Japonia, imeryka, Niemcy, Belują,
Francja i Włochy. Co się tyczy importu 
do Chin, to lwią część, bo aż 1/3 całego 
importu stanowi mannlaktnra taniego ga- 
...nki. Po niej idą wyroby żelazne, na­
fta, ■ maszyny do fabryk cudzoziemskich 
w portach traktatowych, lokomotywy i 
wagohy, papier, cukier z trzciny cukrowej, 
róż japorfeki, farby anilinowe, papierosy. 
Możliwości dla polskiego wywozn aą na­
stępujące: Polska mogłaby eksportować:
wy-oby włókiennicze wszelkiego rodzaju, 
wyroby z żelaza i z innych metalów. Du­
ży popyt istnieje na wyroiy żelazne i sta­
lowe wszelkiego rodzaju. Dalej zasługiwa­
łyby na uwagę sprzęty kuchenne i inne z 
kutego żełaza lub stali, naczynia emalio­
wane i miedziane, oraz latarki ręczne, 
lampy wiszące i stojące naftowe, tan.ch 
gatunków, nafta, benzyna — dostawcami 
nafty dla Chin są prawie wyłącznie dwie 
wielkie firmy: Standard Oil Co.-(amery­
kańska) i Asiatic Petroleum Co. (angiel­
ska). Firmy te posiadają w większych por­
tach składy cysternowe i rozwożą naftę w 
wagonseh-crsternach po całych Chinach. 
Ostatnio nojawita się na -ynku mariażu,- 
sfciui również i nafta rosyjska. Co sie ty­
czy benzyny, to największy popyt maja 
marki „Texas“ i „Shell". Pozałem ekppc- 
towane do Chin mogą być haaszyny do 
latoryk cuJzoziemskich w petach  traktatu 
wych, instrumenty, wagi, pompy pożaro­
we, parowozy, wagony, szyny kolejowe 
'.miernikiem popytu na artykuły tego ro ­
dzaju służyć może fakt, że Chiny posiada­
ją obecnie przeszło sześć tysięcy kilomr 
trow toru kolejowego), papiei, cement, o- 
gromne zapotrzebowanie pokrywane jest 
częściowo przez fabryki krajowe, resztę 
pokrywa zagranica, przeważnie Japonja.

H A D E S Ł A M E .

P r. I. HSSCHELES
Spec. chorób dtieci. Lam pa kwarcowa 
Z yb lik iew icza 31. Te1.16-11- p o w ró c i#

i i i i i l a i l
usuwa radykalnie bez bola uporczy - 
we nagntófri i zgrubiałe naskóri;'. 

Skład i wyrób: 3032
Apteka M. EIH ngera

Lwów. pi. Gołuchowskichi

W  artti
polega na "szczędzaniu przedmiotów, które 
używasz. Przy pomocy „RACO", fenomen. 
ivynafafcku hołenderskiego, oszczędzasz, 
zarabirsz. „BACO" czyści odnawia, de­
zynfekuje wszelkie materiały, us«wa 

wszelkie plamy. 4079
':.y Cena pnd. zaw 12 tabl. zł. 1.20.

?«dafcip wszpdzie.
Gan. praoflatawiniołslwo na Polska D H. 

Hefles, Kraków, Starowiślna 16.
Na Małop. i Śląsk wył. L. Tunis, Kraków, 

Wolska 6.

A systent Uniwersyt. Kliniki chorób  
skórnych i w enerycznych

Dr. H. M ierzecki
4271 p o w r ó c i ł

i przyjm uje przy ul Batorego 1. 32.

m m —

Popierajmy cala
Tiwspl Srtals Ludowej.

f 1 -graniczę sow ., 14 sierpnia.
?  O harkow a donoszą nam : 

W edle obszernego komunikatu, 
ogłoszonego przez sow iecka urzę­
dowa agencję „R atau" miał się 
z końcem lipca odbyć w Wiedniu 
walny zjazd ..ukraińskiej inteli­
gencji trudowej z za ikordonu“. 
Zjazd — w edle kom unikatu — po­
stanow ił zaliczyć do jak najo­
kropniejszych w rogów  naiodu u- 
kraińskiego — na równi z Pol­
ską — też kumunję oraz Czecho­
słowację. W obec czego uchw alo­
no „jako jedyne w yjście z obec­
nej rozpaczliw ej sytuacji utwo­
rzenie rewolucyjnej samoobrony 
oraz organizację jedynego frontu 
rewolucyjnego robotników i w ło­
ścian ukraińskich przeciw okrop­
nemu uciskowi narodowemu" (?).

Do „frontu" tego  oraz bez­
w zględnej w alki ma rów nież przy 
stąpić „m łodzież rew olucyjna o- 
raz cała inteligencja ukraińska" 
pod hasłem : „P rzeciw  białemu 
terrorow i, przeciw aneksji (?) 
ziem ukraińskich przez Polskę, 
Czechosłowację i Rumunię, a ja­
ko najbliższe zadania „ określono: 
„Zwolnienie w ięźniów politycz­
nych, przyznanie ziemi pracują­
cym  w łościanom  — rząd robotni- 
czo-w łościański, o raz — „sojusz 
z Ukrainą sowiecką".

W  w ydanej przez zjazd ode­
zw ie m iędzy innemi — jak dono­
si „R atau" — pow iedziano:

„Ż yw e ciało nkrodu ukraiń­
skiego rozdarto  na trzy  części i 
k rw aw a gw ałcicielka-ententa rzu­
ciła organizm  ten — za  pomocą 
obłudnego trak ta tu  w ersalskiego, 
pod buty czeskie.

„C zechosłow acja — brzm i da-

Lw ów , 15 sierpnia.
Na onegdaszem posiedzeniu Rady 

ministrów rozpatrywany był z inicja­
t y w y  min. spr. wojsk, znamienny 
wniosek rządowy o utworzeniu w 
państwie poiskiem specjalnych od- 
dz-ałów egzekucyjnych do wykony­
wania wyroków śmierci.

Wnioski min. spr. wojsk, i min. 
sprawiedliwości nie zostały jeszcze 
uzgodnione i zostaną ostatecznie 
skrystalizowane po zatwierdzeniu 
nrotokołu na następnem posiedzeniu 
i podpisaniu go przez premjera Grab­
skiego, jako postanowienia rządo­
wego.

*
Pragnąc się zaznajomić z treścią 

wniosku i motywami, jakie posłużyły 
min. spr. wojsk, do wystąpienia w tej 
ważnej sprawie społeczno państwo­
wej, redakcja jednego z pism stołecz­
nych zwróciła się do gabinetu mini­
stra spraw wojskowych, gdzie udzie­
lono następujących ciekawych infor­
macji.

lej odezw a — kolonizuje oraz 
„czechizuje" w łościapstw o ukraiń 
skie, P olska zaś i Rum unia zbie­
rają  obfite żniwo śm ierci z pośród 
ludności ukraińskiej. N iszczą do­
szczętnie kulturę narodu ukraiń- 
SKiego, szkoły zamieniają na wię* 
zienia, do k tó rych  nieustannie rzu  
ca się kw iat ukraińskiego w ło- 
ściańsiw a i robotników .""'

W  tym  sam ym  duchu bez­
w stydnych oszczerstw  i perfid­
nych kłam stw  u trzym any jest dal 
szy  ciąg tej odezw y, szerzonej w  
olbrzym ich ilościach na Ukrainie 
sow., jakoteż w  innych środowi­
skach ludności ukraińskiej tw  
S tanach Zjedn., w  Kanadzie itd.)

C harak terystyczne, że prasa 
sow iecka w  sw ych obszernych 
relacjach o zjeździe lym . całko­
wicie pomija milczeniem skład o- 
sobisty Zjazdu, jakoteż nie wy- 

tff m ienia f anf Jego organizatorów,* 
ani też prow odyrów . Podkreślą 
natom iast w ybitne znaczenie „cal 
kow itego „porozum ienia" (?) 
przedstaw icieli k lasy  robotniczej, 
w łościahstw a oraz zaw odow ej 
inteligencji ukraińskiej w szyst­
kich trzech wymienionych kra­
jów, co do m etod oraz celów  „na­
rodow ej sam oobrony rew olucyj­
nej na Zjednoczonym  froncie..."

1 Z zadowoleniem  stw ierdza 
w reszcie p rasa  sowiecka, że po 
raz  p ierw szy  na zjazdach ukraiń­
skich „potężnie zabrzm iało hasło 
połączenia się z U kraina sow iec­
ką..." Czy hasło to nie jest klu­
czem  do zrozumienia, z czyjej ini­
c ja tyw y  inscenizowano całą naj­
now sza prow akacyjną im prezę u- 
kraińską.

— Zasada wniosku ministerjum 
spraw wojskowych jest — że wojsko 
musi być uwolnione od wvkonywa- 
nia wyroków śmierci, wydawanych 
przez sądy cywilno - tarne, bowiem 

funkcją żut&ierzr jest obrona 
prństwa.

Egzekucja wyroków nad bandy­
tami i zbrodniarzami budzi tylko
rozgoryczenie i sieje demoralizację 
wśród żołnierzy.

— Do kogo tedy powinien nale­
żeć obowiązek wykonywania wyro­
ków śmierci?

— Wykonywanie wyroków śmierci
nad przestępcami cywilnymi — na- 
szem zdaniem — powinno obciążać
ministerjum sprawiedliwości, które 
musi powołać do życia specjalną
straż więzienno - egzekucyjną, —
względnie do ministerjum spraw we­
wnętrznych, które używać winno do 
tego celu policji.

Najlepszem zaś wyjściem byłoby 
powołanie do tycia stanowiska 

kata.

Zresztą nie należy to do naszej 
kompetencji.

— A co będzie z wyrokami sądów 
wojskowych?

— Co innego
obowiązek wykony wanta wyro­

ków śiniick.
wydawanych przez sądy wojskowe. 
To już wynika z autonomji sądowej, 
z jakie;’ korzysta korpus wojskowy. 
Na żołnierzu, jako członku armji, mu 
si spoczywać przymus wykonywania 
egzekucji nad skazanymi przez sądy 
wojskowe zdrajcami państwa, które­
go jest obrońcą.

Takie prawo zwyczajowe istnieje 
we wszystkich państwa' h zagranicz­
nych, gdzie kara śmierci bywa stoso­
wana.

A dlatzego dotychczas
wojsko brałp udział w egzekucjach 
z mocy wyroków sądów cywilnych ?

:— Udział wojska w egzekucjach 
wyrofców sądów cywilno - kąrnych 
jest przeżytkiem, narzuconym pam 
przez obowiązujący dotychczas 

rosyjski kodeks karny z 1893 r.
— Czy poza tern min. spraw woj­

skowych widzi jeszcze konieczność 
innych zn.ian w kierunku wyroków 
śmierci ?

— Pozostaje jeszcze sprawa 
ujednostajnienia kary śmierci

w sądach duraźnyeh, ponieważ pod 
względem ustawy istnieją u nas jesz­
cze rażące różnice dzielnicowe, a 
mianowicie! w b. zaburzę pruskim
— ścięcie, w L. zaborże austrjacnm
— powieszenie, u w b. Kongresówce 

- rozstrzelanie,
i 0  -

Dawnym szlakiem napa­
dów tatarskich ta c M  

i Fosylshicii.
Lw ów , 15 sierpnia,* 

W zwją ku z ostatnimi 
manewrami, nie od rzeczy będzie 
pr y omnleć naszym Czytelnikom 
nieco dat historycznych związanych 
ściśle z przeszłością Wołynia.

Hist r/czna mapa Wołynia od 
wieków znaciy się

szlakam i najazdów  
z nad Dniepru i morza Czarnego, 
zmitizających bądź do centium 
Polski, bądź na Lwów.

Teren ob enych manewrów, za­
chodnia część Wołynia stanowi 

naturalną bram ę w p ad ow ą  
od Duhna na Lwów i M łopolskę  
Wschodnią.

Z dawnych wydarzeń wojen­
nych na tym obszarze najdonio- 
ś^jszem — była zwycięzka dla 
Pol ików

Bitwa pod B eres?eczkiem , 
stecz3na w czeiwcu 1651 r. przez 
k'óla Jana Kazimierza z kozacko- 
tatarskim wojskiem Chmielnickiego 

W wojnie
polsko-rosyjsk iej 

1792 r. przez jen skrawek Woły­
nia cofrł się z pod Dubna na Wło- 
d imietz Wołyński

ho. dózef Poniatowski.
W r. >1831 gen. Dwernicki cią­

gną! z nad B-Jgu, stoczył zaszczy­
tną bitwę z wojskami rosyjskiemi 
gen. KU ligera pod Boreralem, po­
niżej Ber steczka,

W czasie
w ojny św iatow ej 

rozegrały się tu wiehie bitwy, 
zwłaszcza w roku 1916 w czasie 
o'enzywy gen. Brusiłowa.

W czasie wojny z bolszewika­
mi obszar ten był wielokrotnie te­
renem zaciętych walk.

Hiit, W5 więzienne oddział? egzekucyjne?
Znamienny wniosek rządowy. — Wojsko ma być usu­

nięte od egzekucji.
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S zlak iem  delegacji „ G azety  P oran n ej

W Horodence i Tłumaczu.
Cl sicdzibts Komisji de!:m fscpjnej, -- W Horortm -- Konieczno^ 
t a q  ksieji Hgpsi!iiia--Zai?szc:]|bi. -  Slaiwii: Sezpczeijstwa tfuskoaałe. -  
Fatalne połpeiria pocztowe. -- H Tłumaczu. -- Honieczność udowy

nszium. - -  Frzygoda p. ftojm dy.
Kwatera delegacji 

Stanisławów w  sierpniu.
W yjeżdżając ze Sniatyna, zba­

czamy trochę z drogi, aby odwie­
dzić w  Załuczu prezesa Komisji 
Ddhnttacyjnej dla uregulowania 
granicy polsko - rumuńskiej Mi­
nistra W asilewskiego i jego po­
m ocników.

Jak  iuż pisaliśm y, b iura Komi­
sji m ieszczą się w  starej p rzyd ro ­
żnej karczm ie niedaleko dw oru 
m arszałka  pow iatu p. Krzysztofo- 
w icza. W  wielkiej izbie, w  której 
oprócz sto łów  zasłanych  grubą 
w a rs tw ą  map i ak tów  widać tyl­
ko zwyczajne proste urządzenie, 
pracuje p. Minister W asilewski 
nad gromadzeniem materiałów, 
które dla wspólnej polsko - ru­
muńskiej Komisii Lęda stanowić 
materia* niezw ykle cenny. Mini­
ster W asilewski i jego pomocnik 
radca M inisterstw a S praw  Z a­
granicznych Ziemiecki objeżdżają 
już od m aja granicę, m ając Zału- 
cze jako podstaw ę operacyjną 
Praca jest ciężka i żmudna, m a­
teriały trudne dó w ydobycia, 
w ięc dlatego ustalenie ostateczne 
granicy polsko - rumuńskiej, o- 
statniej juz w naszem Państwie, 
idzie stosunkowo żółwim  kro­
kiem.

— Kiedy p. M inister zam ierza 
ukończyć sw ą p racę?  — pytam y.

— Praw dopodobnie późną ję- 
sienią — mówi M inister W asi­
lewski. — Jeszcze czeka nas w ie­
le zadań. Skoro je ukończym y bę­
dzie zw ołana polsko - rum uńska 
Komisja graniczna, k tó ra  osta te­
cznie ustali granice.

— ,Czy to  p raw da  p. M inistrze, 
jakoby toczyły  sie jakieś roke wa- 
nla na temat odstąpienia nam

przez Rumunów terenów niedale­
ko Zaleszczyk, w  zamian za co 
Rumuni otrzymaliby znów tereny 
w okolicy Żabiego.

— Komisja Delimitacyjna — 
odpowiedział M inister W asilew ­
ski — nie m a zupełnie kom peten­
cji do załatw ienia tej rzeczy, ale 
mogę znów  powiedzieć, że m ie­
szkańcy Żabiego i okolic w y sto ­
sowali p ro test p rzeciw  p rzy łą ­
czeniu ich do Rumunii. .

M inister W asilew ski p row a­
dzi tu dosyć pustelnicze życie; 
oprócz prac urzędow ych zajmuje

się pisaniem i w ydaje sw e książki.
Po herbacie „opuszczamy re­

zydencję M inistra W asilew skie­
go, by zdążyć na czas do Horo- 
denki.

W  H orodence w starostw ie 
przyjm uje delegację „G azety Po­
rannej" sek re tarz  Trytek, a 
w kró tce potem  zjaw ia się staro ­
sta p. Agopsowicz, niezw ykle po­
pularna postać powiatu, jedyny 
starosta, który w r. 1920 w cza­
sie najazdu bolszewickiego na 
Małopolske nie opuścił sw ego po-

Howy „Incydent" między straźg 
pograniczni; polsisą a

Straż polska usiłowała usunąć z naszegoterytorjum nie­
proszonych gości z Sowdepji, a straż sowiecka n e chce 

ich wpuścić z pow;ofem.
(T-ilefrnemat własny „Gazety Por )

usiłow ała „przeprow adzić"\P ogran icze sow., 14 sierpnia.
W edle kom unikatu prasy  so­

wieckiej, na odcinku Dogranicz- 
nym w  rejonie Jam pola (na W o­
łyniu) znów  w ydarzy ł się „in­
cyden t"  m iędzy strażą  pograni­
czną naszą a sowiecką M ianowi­
cie, nasz oddział w ojskow y, liczą­
cy 18 żołnierzy oraz dwóch ofi­
cerów  i m ający do swej dyspo­
zycji karabin  m aszynow y, usiło­
w ał „przeprow adzić" (?) na stro ­
nę sow iecką „jakąś grupę tajem ­
niczych osób". S trażnica sow iec­
ka nie pozwoliła tajem niczym  o- 
Isobom' w kroczyć na terytorium  
sowieckie. N astępnego dnia polska 
straż  pograniczna rzekom o znów

mną 
grup,:.

„Tajem nicze" oso.bv — jak 
głosi kom unikat — są szpiegami 
i dotychczas przebywają między 
słupami pogranicznymi w  pasie 
neutralnym , gdyż ani s traż  pol­
ska, ani sowiecka nie dopuszcza 
ich na sw e terytorium ."

(Przyp. kor. Oczywiście, że 
idzie w  danym  w ypadku nie o 
„szpiegów ", lecz o w ydalenie 
.tobywateli sowieckich", k tórzy  
nielegalnie przekroczyli naszą 
granicę i z tego pow odu zostają 
w;ydaleni do sw ej ojczyzny', gdyż' 
■władze sowieckie w  drodze le­
galnej ich nie p rzy jm u ją )

FEJLETON „GAZ. POT?.“ z 16. VIII. 1935.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

Attache Kantorowicz
Spotkałem  go w  Stam bule na 

jednej z uliczek, kipiących różno­
kolorow ym  tłumem. M iał w  ręku 
niew ielką w alizeczkę. Zatrzym ał 
m nie:

— Czy nie trzeba panu cygar, 
cygare tek  i rosyjskich papiero­
sów ?...

— Nie trzeba...
'  — Hm... nie trzeba... A ja m y­
śla łem , że potrzeba. Aha jedno w 
zw iązku z drugiem : czy pan nie. 
'w ie przypadkiem , jak po francu-. 
ś k u  — cygaro...

— T ak  samo, jak po rosy j­
sku; la cigarre...

— Co pan mowi... Zupełnie jak 
„merci"... I po rosyjsku — m erci, 
'i po francusku — merci. Jedno i 
to  samo Jeszcze jak m ieszkałem

w  Odessie — to sie bardzo dzi­
wiłem...

— O dessa ładne m iasto — po­
chwaliłem . 8

— Pow iedz no pan, skąd ja 
znam  pańską tw a rz ?  C zy pan 
przypadkiem  tak na godzinkę nie 
w padał do O dessy?...

— Na godzinkę to  nie w pada­
łem, ale tygodniami to m ieszka­
łem...

Zaczął się w e mnie nagle uw a­
żnie wpatry-w ać. . .

— Hm... Kpi. W ygolony, W  
pince-nez. Słuchaj pan. Żebym 
zdechł, jak pan nie jest pisarz...

— Jeśtem  pisarzem ...
— To — to  pan w łaśnie napi­

sał o nas opow iadanie: „Złoty ze­
garek"... Pam ięta  pan, w yprow a­
dził pan na scenę K antorew icza i 
Hendelmana, co jeden drugiem u 
ani rusz nie mogą sprzedać na­
w zajem  zegarka. Jak to pan w ów­
czas  p isał; „Dziwne miasto — ta 
Odessa. Jeden  ma zegarek, drugi 
—  pieniądze. I jeden chce kupić

zegarek, a drugi chce go sprze­
dać... A mimo to nie m ogą tego 
zrobić, bo z nich dwaj odessyci. 
Oj, jak cała O dessa w tedy  się z 
nas śmiała. M y nic. A mimo to 
przyjem nie nam było, że w eszliś­
m y do literatury .

— Dawno p an  przyjechał z O- 
dessy?...

— Aj, nie powiedz pan tego... 
P raw ie  piechotą przypłynąłem . 
Słuchajno pan Awerczenko... (tu 
złapał mnie za guzik). No, co b ę ­
dzie...

— Z kim?
— Z temi parszyw em i drania­

mi, z bolszewikami. Z w ariow ać 
można. W iesz pan, m ieszkałem  w  
Odessie jeszcze za Tołm aczow a 
(znany carski satrapa, P rzyp . 
tłum.) To. w ie pan, jak mi się te ­
raz w ydaje T ołm aczow ? Rodzo­
ny tatuś — dajcie mi go, a będę 
k rzycza ł: ura! Poco  Tołm aczo­
w a. Dajcie mi stójkow ego Tagan- 
czuka z naszego bulw arow ego 
cyrkułu, to powiem  mu: W łodziu,

Śt\ 7

sterunku i dodawał wszystkim  
mieszkańcom otuchy.

P. starosta  Agopsowicz za­
znajamia nas ze spraw am i pow ia­
tu i podnosi 

w ażna kw estię  odbudow y ko­
lei Horodenka—Zaleszczyki 

o czem pisaliśm y obszernie przy 
sposobności pobytu w  Zaleszczy­
kach.

Stosunki bezpieczeństw a w  
powiecie bardzo dobre, bo od ro­
ku 1920 od czasu „pobytu" Pe- 
tlurow ców  na terenie tutejszym  
nie było żadnego wypadku krwa­
wego. Chłopi są w tych  okoli­
cach zamożni, gleba dobra, go­
spodarstw a doskonale postaw io­
ne. W  ostatnich czasach rozpar­
celow ano m ajątki m iędzy koloni­
stów Mazurów', a m ianowicie: 
Michalcze, Dąbki i Repużyńcc, 
Raszków i część Horodenki. Ko­
loniści pracują w  bardzo ciężkich 
w arunkach, każdy bowiem przy- 
rost gospodarstwa pochłaniają 
inwestycje, podnieść iednak trze­
ba. że zachowują sie dzielnie.

W  dalszych rozm ow ach z 
przedstaw icielam i ludności zw ró­
cono nam uw agę, że koloniści po­
winni osiedlać sie w  większych  
masach wśród ludności ruskiej, 
aby nie stać się materiałem dla 
rutenizacji. Ludność ruska w iej­
ska zachow uje się niezw ykle lo­
jalnie i

chętnie idzie do wojska, 
procent dezercji bai dzo m ały.

Spotkaliśm y młodego Hucuła, 
k tó ry  o swojej służbie w ojskow ej 
w  jednym  z pułków jazdy wyra­
żał się wprost z entuzjazmem

Reprodukując życzenia ludno­
ści, musimy zwrócić uwagę czyn­
ników miarodajnych, 

aby posterunki kierujące ob­
sadzono Polakami.

Na ten tem at przedstaw iono 
Delegacji „G azety  Porannej" ca­
ły szereg dowodów i jaskrawych  
przykładów, które z pew nością 
są znane i p. W ojewodzie i p. Mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, 
k tó rzy  przez w ydanie odpowied­
nich zarządzeń powinni nietylko 
spełnić postulaty ludności, ale też 
w interesie bezpieczeństwa Pań­
stwa niczego nie zaniedbać.

Stw ierdziliśm y rów nież, że 
połączenie pocztowe miedzy cen-

daj — pocałuję cię w  oczka. I w e­
zmę go, zaprow adzę do siebie, 
poczęstuję z .karafeczką w ódki i 
smażoną rybą, i będziem y sie­
dzieć z nim na środku pokoju i 
piakać, jak głupi. Te śm ieciarze 
m ów ią te raz : „M y dajem y wam  
w olność i pokój — proszę do O. 
P . U.“. Albo: „Na szczęście pro­
letariatu  — staw aj, m ordo żydow ­
ska, pod ścianką". Żeby moje 
w rogi m iały takie proletariackie 
szczęście... Jak  mnie Taganczuk 
b rał do cyrku łu  — to kosztow ało 
trzy  ruble, jak mnie Dejcz bierze 
do G. P . U. — kosztuje mnie to z 
przeproszeniem  kulę w  brzuch. 
Ach Kantorow icz, Kantorowicz....

— Co ma z tern wspólnego 
K antorow icz?...

— Oj, to pan nic nie wie. Ze­
szłego roku przychodzi ćo mnie i 
pow iada: „Daruj mi. Hendelman, 
ale w stąpiłem  do ideow ych ko­
m unistów". Splunąłem  mu obok 
buta i pow iadam : „Ty, K antoro­
wicz, jesteś ideoww, ale od słowa 
idjota. Paszoł w on!“ T y '— po-
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truro miasta względnie Lwowem  
a  fłorodeiiRa funkcjonuje 

fatalnie.
L isty  i gazety  w  drodze ze 
L w ow a leżą okoto 12 godzin w  
Kołomyi i oczekują na ambulans 
pocztow y. Taki fakt nie przy­
czyn ia  się wcale do ui egulowania 
stosunków i musi być natych­
miast zbadany przez lwow skie  
w ładze pocztowe pod hasłem u- 
sunięcia złego.

Pozatem  pow iat i m iasto roz­
wijają sie normalnie. M arszał­
kiem R ady pow iatow ej jest p. 
Abrahamowlcz, kom isarzem  rz ą ­
dow ym  m iasta p. Stefanowicz.

P rezesem  organizacji narodo­
wej, spełniającej znakomicie sw e 
zadania, jest p. Jan W ielowlejski, 
sek re tarz  zaś ruch liw y  p. Ćwi­
kliński, rów nocześnie pełniąc o- 
bow iązki sek re tarza  gminy.

W  tow arzystw ie  p. Ćwikliń­
skiego

zwiedzaliśmy stary history­
czny kościół

i k lasztor z r. 1760, patrzyliśm y 
i ia  gospodarkę m iasteczka. W  od­
ległości kilku kilom etrów  od tio - 
rodenki p rzy  gościńcu na T łu­
m acz budują zakłady przemysło­
w e „Przeworsk"

nową cukrownie, 
'obliczoną na bardzo znaczną pro­
dukcję.

Jadąc  drogą w  kierunku T łu­
m acza dziś już fatalny gościniec 
dzwoni groźne memento, bo fur), 
które zaczną już wkrótce zwozić 
buraki dla cukrowni, rozbija zu­
pełnie drogę i spowodować mogą 
całkowitą przerwę w komuni­
kacji. C zas w ięc najw yższy, aby 
przystąp ić  do napraw y głów ne­
g o  gościńca.
i O djeżdżam y ,

do Iłumacza.
T u ta j w  rozm ow ie z kom isarzem  
[miasta p. Sokołowskim dow iadu­
jem y się o najaktualniejszych po­
trzebach. S tarostw o  nie m a w ła ­
dnego budynku i m ieści się... w  
'„Sokole", tak  sam o urząd podat­
kow y i skarbow y, k tórym  gmina 
daje pom ieszczenie.

Bardzo aktualny i piekącą 
sp raw ą jest konieczność budowy 
gimnazjum. Gm ina w  zrozumieniu 
w ażności kw estji dla m iasta dała 
śliczny plac pod budowę tej u-

Krwawa uczta weselna.
Mediolan, w sierpniu.

(B) Dzienniki włoskie rozpisa 
się o

strasznej tragedii rodzinnej,
która w tych dniach zdarzyła się w 
Castiglioni a Casauria. Eugenin Fa- 
rella, młodzieniec z starej szlache­
ckiej rodziny włoskiej poślubił Adelę 
d‘\lfonso. Po ceremonji kościelnej u- 
dali się nowożeńcy do domu ranny 
młodej, gzie rozpoczęły się wesoła u- 
czta przy licznym współudziale bie­
siadników.

Nagle usłyszano z przyległego pokoju 
strzały.

Eugenjo zerwał się od stołu i pospie­
szył pierwszy do drugiego pokoju. Uj­
rzał tam siostrę zony, rozwódkę, leżą­
cą na ziemi w kałuży krwi, były zaś 
jej małżonek stał z rewolwerem w  
prawej ręce, jakby czekając, czy nie­
szczęśliwa cfiara da jeszcze żnak ży­
cia. Eugenjusz skoczył ku zbrodnia­
rzowi, by wyrwać mu broń z ręki, 
ten jednak strzelał ku niemu. Drugą 
ofiarą padła

Śmiertelnie ugodzona
na ziemię.

Tymczasem wpadli za Eugeniem 
inni obecni, którym udało się obez­
władnić podwójnego mordercę W to­
ku śledztwa okazało się, że Caselli 
przybył na ucztę weselną w nadzit i,
iż uda mu się wyzyrkai' pogodny na­
strój żony celem pojednania się. Gdy 
jednak żona stanowczo mu oświad­
czyła, że nie ma bynajmniej zamiaru 
raz jeszcze narażać się na jego bru­
talność — rozwścieklony Włoch

dobył rewolweru
i dwoma strzałami, wymierzonemi w  
pierś zabił żonę.

Tragiczny incydent podczas uczty 
weselnej wywołał w okolicy bardzo 
silne wrażenie. Stan postrzelonej jest 
prawie

beznadziejny,
a panna młoda doznała tak silnego 
wstrząsu nerwowego, że musiano ją 
również powierzyć opiece lekarskiej.

czelni, cala  ludność dom aga się 
już rozpoczęcia budow y, pow inny 
w ięc znaleźć się k redy ty , aby 
przynajm niej częściow o możliwe 
było  przystąp ić  do dzielą.

P rezesem  „Sokola" jest p. 
Kołodnickl, prezesem  organiza­
cji narodow ej inż. D eyczakow - 
skl.

Późnym  w ieczorem  w  sobotę 
przybyliśm y

do Stanisławowa, 
aby cokolw iek zrem ontow ać nh- 
szego „Forda", k tó ry  mimo w szy ­
stko w  terenie górzystym  i śli­
skim po deszczu trzyma się nad­
zwyczajnie — i dokonać bilansu 
naszych redakcyjnych czynności.

W  sobotę przejeżdżał przez 
S tan isław ów  m inister kolei p. 
Tyszka w  drodze do W orochty, 
gdzie następnego dnia w niedzie­
lę m iało się odbyć 

poświęcenie kolonii kolejowej 
dla m łodzieży W  W orochcie by ła  
istotnie w ielka uroczystość i ko­
lejarze tłum nie pospieszyli, aby 
bvć na miejscu w  dniu tym  tak 
bardzo w ażnym  dla dyrekcji sta­
nisław ow skiej.

Czytelnicy nasi przypom inają 
sobie zapew ne telefoniczne do­

niesienie korespondentów  delega­
cji „G azety Porannej" w sprawie 
zerwania mostu pod Worochtą i 
odcięcia tego letniska tak. że ani 
samochody, ani też w ozy z pie­
czyw em , mięsem itp. nie moga 
dotrzeć do miejsca przeznacze­
nia.

iW 10 dni później na skutek 
naszych alarm ów  w szyscy , k tó­
rzy  na Uroczystości kolejowe do 
W orochty  w ybierali sie sam o­
chodami i końmi m asow o, zapy­
tali kompetentne władze powia­
towe, czy została już przywró­
cona komunikacja drogowa i 
most naprawiony.

Także p. W ojew oda Des Lo- 
ges, k tó ry  w yjeżdżał idol .W o­
rochty . kazał zbadać, czv m ost 
jest już napraw iony i dnia po­
przedzającego w yjazd, o d h y łasię  
m iędzy W ojew ództw em  a S taro ­
stw em  w Nadw ornie

następująca rozmowa tele­
foniczna:

—  Tu W oiew ództw o, dzień 
dobry panu staroście. C zy m ost 
jest już zupełnie dobry?

— T ak  jest — m ówi sta ro ­
s ta  — ale w  każdym  razie zaraz

jeszcze zbadam , za  godzinę dam 
odpowiedź.

— B ardzi prosim y o stanow ­
czą odpowiedź, bo jedzie pan Wo 
jew oda do W oroch ty  na pow ita­
nie pana m inistra kolei.

— Do w idzenia za godzinę.
— Uszanowanie.
Za godzinę zatelefonow ał już

sta ro sta  z N adw ćrnej p. Siekier­
ski:

— W szystko  w  porządku, 
most napraw iony,, stw ierdził to 
kom isarz rzad o w ) R ady pow ia­
towej p. Owsiak.

N astępnego dnia w czesnym  
rankiem  w  kierunku W oroch ty  
snuł sie długi sznur sam ochodów, 
a m iędzy nimi sam ochód pana 
w ojew ody Des Loges‘a. W szy­
scy  w znakomitym nastroiu, 
w szystko w  doskonałym porząd­
ku.

Ale ty lko do ow ego fatalnego 
mostu drogow ego, tylko do pun­
ktu odległego o 5 kilom etrów  od 
W orochty . Bo oto pan kom isarz 
rządu R ady now iatow ej Owsiak 
puścił w szystk ich

na pewna śmierć, 
nie zdając sobie w idocznie sp ra­
w y  z pow ażnej odpowiedzialno­
ści i następstw .

W szyscy  dom yślicie się o co 
chodzi. Inżynier R ady pow iato­
w ej nie tylko nie nap iaw ił mostu, 
ale w cale o tern nikogo nie zaw ia­
domił, a p. marszałek nie zbadaw­
szy sprawy, kazai p wojewodzie 
jecnać w przepaść.

Dziwim y się naprawdę, że  
p. „marszałek" nie został zawie­
szony w urzędowaniu, a jeszcze 
więcej dziwnem jest. że W ydział 
samorządowy obsadza stanowi­
ska odpowiedzialne zniedołęźnia- 
łymi ludźmi.

Jarem cze, Dora, M ikuliczyn, 
W orochta  i inne letniska wym a­
gają energicznych zapobiegli­
w i ch ludzi, których  m am v dość.

Um yślnie obszernie piszem y 
o przykrej przygodzie p. Woje* 
w ody, aby  udowodnić, że w  w ie­
lu w ypadkach 

władza spoczywa w reku lu­
dzi nieodpowiednich, 

k tó rzy  krajowi więcej szkody 
niż nożytku przynoszą.

Oto charak te ry styczny  obra­
zek naszych stosunków .

St. Zacharlasiewicz.

w iada on —  nie w ym yślaj, bo na­
sza rew olucja — to rew olucja pla­
netarna. I ja — K antorow icz, też 
jestem  planetarny". „Żeby cię pla­
netarna cholera wzięła... Ty, pa­
pugo nieszczęśliw a... Jeden łajdak 
słow o w ) puści, a tysiąc durniów  
pow tarza. K antorow icz — nie je­
steś moim przyjacielem " —  po­
w iadam , jak Leński w  „Oniegi­
nie". „Um ykaj, pókim ci jeszcze 
m ordy nie nabił." I on poszedł, 
jak literalnie obity pies P raw da , 
że jak potem  b y ła  u mnie rew izja 
i znaleźli u mnie półtora funta cu­
kru  i zabrali do Cze-Ka za uk ry ­
w anie tow arów  celem spekulacji, 
to ten dureń w kręcił sie do D tj- 
cza w staw iać  się z a v mną, i w y ­
puścili mnie, ale... naw et mu za 
to ręki nie podałem , żebym  tak 
zdrów  był.

— Gdzież jest te raz  ten Kan­
torow icz?

— M ońka Kantorowicz... N a­
praw dę — nie czy tał pan w  gaze­
tach?  Jeszcze w tedy, pam ięta

pan, jak pan zapisyw ał naszą roz­
m ow ę co do tego złotego z e g a r­
ka, to tam  stoi u pana, jak fen o- 
sioł podnosi oczy w  górę i m ów i: 
Oj, Hendelman, mnie nie podoba 
się zachow anie się Niemiec w  za­
gadnieniu z A lgeciras..." „A ja mu 
na to: „Monia, ty  jesteś dziwny 
człow iek: gdzie biją się dw a pań­
stw a, to ty  musisz koniecznie 
w leźć w  środek. Daj s p o k ó j" .— 
A ja ci m ówię, Hendelman, że 
Niemcy mnie jeszcze popam ięta­
ją!"  I co pan myśli. P raw ie  ma, 
czego chciał...

— To znaczy, jakim sposobem ?
— C zy pan napraw dę nie czy ­

ta ł w  gazecie. Potrzym aj pan ku­
ferek, mam gazetę w  kieszeni. O, 
m a pan. To tę jedną s ta rą  gazetę 
ja chowam  na pam iątkę". Skład 
misji sowieckiej w Polsce: radca 
poselstw a Leonid Oboleński, 
p ierw szy  sek re tarz  Lorenc, a tta ­
che K antorow icz"... Jak  się Danu 
to podoba: M ońka Kantorow icz, 
attache poselstw a *•**

— No, a czem u by  nie... — u-
śmiechnąłem  się.

— K a n to ro w i^  — attache. 
Daj pan SDokój. No, w yobraź  pan 
sobie przyjęcie dyplom atyczne 
na zamku... O ddźw ierny m elduje: 
„Lord Reginald G rey, hrabia P au- 
lucio, w icehrabia Saint-Germ ain. 
M ońka Kantorow icz — czy  pań­
stw o przyjm ują". — „Daj mu le­
piej w  łeb, to go też dobrze u rzą­
dzi".

■— Jednakow oż bardzo  pan zło­
śliwy... A może on ma jakieś ta­
len ty  dyplom atyczne...

—  Idź pan. Dyplom atyczne. 
On jest laik dyplom ata, że jak pro 
fesor operow ał go na appendici- 
tis i przez nieuw agę zapomniał u 
niego w  -brzuchu złotą papierośni­
cę, to  potem  zaraz się spostrzegli, 
rozpruli, a tam  tylko kw it zastaw  
ny Odesskiego lom bardu miej­
skiego na złotą papierośnicę z ta- 
kiem i-to inicjałami". P rzypuść­
m y, że dla C ziczerina w. sam  raz

nadający się pom ocnik: łaidak na 
łajdaku jedzie...

— C zy w arto  się denerw ow ać 
— pow iadam  uspokajająco.

— Co znaczy: w arto ... Dla* 
czego K antorow icze m ają robić 
św iństw a, a w szystko to  ma się 
skrupiać na H endelm anach. Czy 
pan myśli, że mi przebaczą tego 
a ttache K antorow icza? A już... 
„P aństw o przyjm ują: markiz del- 
la T oretta, a ttache Kantorow icz, 
hrabia de Bossy, Jakóbek Cygel- 
pirczyk, księżna de Rohan, Rózla 
Szm erkow icz". Ja  się pana py ­
tam, dlaczego m y m usim y leźć te 
raz  w szystk im  na oczy razem  z 
Rohan‘ami i de B ussy‘mi, Kto ja 
jestem , Hendelman jestem. To so­
bie siędzę w  końciku i siedze, że 
mnie ani jeden pies nie usłyszy. 
A attache. Ł adny ty tu ł, co go no­
si jeden Kantorow icz, a k tóre bę* 
dzie siedziało w  w ątróbce  w szvsf 
kim żydkom.

iTłum. F. T. :
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Gościnna wytiępy artysty tui re-aiaw - 
skich p. Kaz. Jn lOszy-Stępowsklogo.
Sobota, dnia 15. bm.: „Damy i Huza- 

ry“, komedja w 3 alitach Al. hr. Fredry. 
Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
5-letniej rocznicy „Cudu nad Wisłą".

Niedziela, dnia 16. bm.: „Uwodziciel", 
komedja romantyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton.

Poniedziałek, d u a  17. bm.: „Uwodzi­
ciel , ko nedja romantyczna w 3 aktach 
Freda i Fanny Hatton.

Wtorek, dnia 18. bm.: „Uwodziciel",
komedja romantyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton.

Początek przedstaw iefl punktualnie o 
godz. 7.30 wieczorem.

Ra n i .  sta pi eJstawienie z powodu 
święta „Cudu lad Wisłą" resztę biletów 
wstęp uprz°daje kasa Teatru Wielkiego 
w godzin ecn urzędowy oh. Jak wfhdómo, 
dane będą „Damy i Huzary" w reżyserji 
Rasióskiego, przedstawienie zas poprzedzi 
odegranie Hymnu Narodowego i przemó­
wienie majora Wawrzkowicza. Ceny są 
mimmalnr, gdyż zniżono je do połowy.

Ostatnio gościnna występy JunoLiy- 
Stępowskiego. Świetny artysta, który już 
stał się ulubieńcem sztrokich sfer publi­
czności lwowskiej, a którego prasa zgodnie 
powitała z ogromnem uznaniem, opuszcza 
niebawem Lwów, gdyż musi wyjechać do 
Warszawy. Junosza-Stępowski rrać bedzit 
jeszcze tylko kilka razy, a mianowicie w 
.nedzielę, . poniedziałek i we wtorek w 
„Uwodzicielu", w któryti, jak wiadomo, 
ma świetną, porisową rolę. Ostatnia to 
więc sposobność, by ujrzeć tego niezwykłe 
go artystę, jednego z najlepszych i najcie­
kawszych, jakuni pochlubić sie może War­
szawa. K'o więc nie widz.sł Stępowskiego, 
niech skorzysta z tych ostatnich jego wy- 
st-rnów, któ-e napewno cieszvć się będą 
olbrzymiem powodzeniem, JSa ostatniem 
przedstawieniu publiczność tak gorąco 
przyjmowała naszego znakomitego gościa, 
że musjdnu kilkanaście razy podnosić kur­
tynę ,' a. wy woły wanmm i oklaskom nie by­
ło końca.

NOW OCZESNA K O BIETA  dramat 
w  7 aktach. W spaniałe za jęc ia  t  natury, 
^ 'zeg lad  najnowszych mód. — K i n o  
CHIM ERA. 4265

 o——
ECHA W/CIECZKI.

Jak w swoiin czasie donosiliśmy, 
bawiła we I woie wycieczka uczniów 
warszawskich kursów zawodowych dla 
pracowników przemysłu metalowego. 
Zaopiekowała się nią nasza reuaKCjd, 
a jeden z jej współpracowników zajął 
się oprowadzaniem ' sympatycznych 
Gości po Lwowie. Echem tego jest po­
niższe pismo:

Niniejszem mamv honor wvrazić Sz. 
Panu Redaktorowi serdeczne podziękowa­
nie w imiemu Zarządu i uczącej się mło­
dzieży za okazaną życzliwość i opiekę 
przybyłej wycieczce naszych. słuchaczy w 
dnu  23, 2* i 25 lip",a br do Lwowa, dzięki 
Panu Redaktorowi i Jego staraniom słu­
chacze nasi zwiedzili ^ardzo ważne obiek­
ty i zapoznali się z urządzeniami, jak ró­
wnież poznali Przemiłe miasto Lw ' v. — 

■Racz przyjąć od nas staropolskie: Bóg za­
płać Z poważaniem Przewodniczący An­
tom Mencel.

  O  H
APEL ĆLEPTCH 

DO MIESZKAŃCÓW LWOWA.
Żarze d „śpójni", Małopolskiego Związ­

ku ociemniaidgo żołnierza we Lwowie i 
„Latarni", T^w. Orieki nad ociemn. ofia­
rami wojny we Lwowie, zawiadamiają, iż 
wskutek zezwolenia orezydjum król. stoł. 
miasta Lwowa, zostały ustawione w ogro­
dzie Pojezuickim, jakoteż na Wałach Het­
mańskich, obok Teatru miejskiego krzesła 
za opłatą gr. 10 dla dorsłych, ^aś dzieci 
do lat 10-ciu, iołnierze włącznie do sier­
żanta i inwalidzi płacą połowę. Dochudy 
uzyskane z tegoż przedsiębiorstwa, zostaną 
użvte na poprawę bytu ociemniałych ofiar 
wojny, powyższe organizacje nie wątpią 
więc w życzhwe poparcie mieszkańców 
Lwowa.

I my z naszej strony polecamy krzesła 
ślepych najgoręcej spacerującej publiczno­
ści W Krakowie i innych miastach zbie­
rają w ten sposób już od wielu lat niemą­
dre na oele dobroczynne

Księżna rosyjska okrada swojej... 
pokojtiwkg. v

Do czego dochodzi na obczyźnie emigracja rosyjska?
Paryt, w sierpniu.

(K) Największą sensacją Paryża 
bvł w tych dniach proces, wytoczony 
znanej arystokratce rosyjskiej, 

ks. Oboleńrkie], 
oskarżonej o znaczną kradzież na 
szkodę własnej pokojówki Księżna 
należała niegdyś do najwyższego to­
warzystwa dworskiego w Rosji i była 
żoną szefa carskiej policji, człowieka 
niezm:emie bogatego. Rewolucja boi 
szewicka zaskoczyła ją v  Odessie. U- 
dało się jej stąd szczęśliwym zbie­
giem okoliczności

wydostać sa granicę,
Mąż jej mniej był szczęśliwym, gdyż 
został w Petersburgu zaaresztowany 
i rozstrzelany.

W Paryżu, dokąd się księżna uda­
ła, prowadziła ona na razie życie 
dość znośne, gdyż miała jeszcze, 

piękne klejnoty.
Rychło jednak zaglądać zaczął nie-

dostiwk, gdyż księżna przyzwyczajo­
na do szerokiego trybu życia, wyrzu­
cała pełną garścią, uzyskane z sprze­
daży kle.notów pieniądze. Wreszcie 
doszło do tego, że arystokratce zagro­
ziła

zupełna nędza.
Mimo to jednak nie chciała jej opu­
ścić przywiązana pokojówka. Księżna 
wiedząc, że dziewczyna ta posiada 

trochę bużnterji 
wartości 3000 franków, ale nie mogła 
się przezwyciężyć, aDy poprosić słu­
żącą o ich spieniężenie. Wolała po- 
prostu te kosztowności —  ukraść.

Dziewczyna zrobiła doniesienie 
do policji. W toku śledztwa okazało 
się, że kradzieży dokonała 

księżna.
Z płaczem przyznała się arystokrat- 
ka do winy. Sąd po uwzględnieniu o- 
koliczności łagodzących skazał ją na 
grzywnę w wysokości 100 iranków.

Testament Williama Bryana.
Zostawił prawie mil jon dolarów.

Nowy Jork, w sierpniu. 
(B) W tych dniach otworzono w 

Nowym Jorku testament zmarłego nie 
dawno leadera partji demokratycznej 
Bryana, który taką nieszczęśliwą ro­
lę odegreł w „małpim" procesie w 
Dayton.

Bryan uchodził w Ameryce za 
mnltiniiljardera,

to też p°wne zdziwienie wywołała 
wiadomość, że zojlawił on tylko 
skromną sumkę, wynoszącą 

000.000 dolarów.
Bryan zaznacza właśnie w swoim te-

W V. rocznicę bohaterskiej śmierci ofi­
cerów, podoficerów i szeregowych 'Oddzia­
łu piechoty, zostającego pod dowództwem 
mjr. s. p. Zajączkowskiego, poległych dnia 
17. sierpnia 1920 pod Zadwórzem, odpra 
wioną będzie Msza św. żałobna w ponie 
działek, dnia 17. sierpnia br. o godz. 10.30 
rano w kościele OO. Bernardynów, na któ­
rą czcigodne rodźmy Zadwórz^ków, przed­
stawicieli właaz państwowycn i wojsko­
wych, reprezentację miasta, wszystkie or­
ganizacje i stowarzyszenia zaprasza *ię.

Z Towarzystwa Srtu_ Pięknych komu­
nikują- „Salon Letni" i. Pałacu Sztuki 
na pl. Targów Wśch. kw arty będzie je­
szcze tylko do niedzieli 16. bm. do godz. 
7 wieczór. W stęp 60 gr„ dla młodzieży 
szkolnej 15 gr.

Otwarcie wznowione} Unjl tramwajo- 
wei Zamarstynów—Wały hetmańskie we 
Lwowie nastąpi jutro tj. w sobotę 15 bm.

Mii nowanio w kolejnictwie. Zawiadow­
cą dla spraw handlowych pyzy urzędzie 
ruchu we Lwowie (dworzec główny) za­
mianowany został p, Zy/mun1 Kołodziej­
ski, st. asesor przy iyu urzędzie.

Zmiana opłat od tsl jramuw prywat* 
nych do W. M. Gdańska. Na mocy rozpo­
rządzenia Ministra Przemysłu i HaLdlu 
weszła w życie z dniem 1. sierpnia b. r. 
umiana opłat od telegramów prywatnych 
do obszaru W. M. Gdańrka. Opłata ta od 
wy.azu telegramu zwykłego wynosi 10 
cent., najmniej jednak 100 cent. za tele­
gram

Jaglica wciąż się -se'zy. „Mouitcr Pol 
ski" ogłasza 102 nowe przypadki jaglicy 
i-trach oma), zanotowane w Polsct w ciągu 
przedostatniego tygodnia (z te^u 71 w Wo­
jewództwie Poznańskiem, a 14 w Woje­
wództwie Warszawskiam). Województwo 
Poznańskie jest ciągie wielki -m cjniskiem 
jaglicy, w Województwie Warszawskiem 
/,aś oddawna już nie notowano tak znacz­
nej liczby przypadków tej choroby. W o- 
statnim tygodniu wedlur uizędowego wy­
kazu zanotowano 103 n twych, przypadków 
jaglicy (w. Województwie Lw owssiem 11,

stamencie, że nie było dnia w jego 
życiu, w którem nie mógłby zarobić 
miljona dolarów, gdyby zechciał 
wziąć udział w panu,ącej w pewnych 
sferach politycznych Ameryli 

korrupcji.
To wyznanie, wzmocnione informa­
cjami o życiu Bryana, świadczy, że 
był to człowiek szlachetny i uczciwy, 
ale zaślepiony krótkowzrocznym fa­
natyzmem. Można go i trzeba potępić, 
ale trudno nie uznać jego dobrej wo­
li i zczerości przekonali.

ł w Województwie Poleskiem 12, w Woje­
wództwie Poznańskiem 35). Zachód i Cen­
trum Polski wykazują więc stale najwięk­
szy odsetek zachorowań na jaglicę. Plano­
wa akcja państwowa wobec wzbierającej 
wciąż fali tej epidemii staje się już sprawą 
palącą.

(v). Co spotkało Fanię LaUarman przed 
podróżą do Truskawoa? Fani Latterman, 
z„m. przy ul. Zofji 1. 3. odjeżdżając z Tru- 
skawca do Lwowa, powierzyła niejakiemu 
N. Fuchsbergowi 2 pakunki z rzeczami ce- 

j lem ich nadania. Gdy przybyła na miejsce, 
odjorała tylko jeden ffakuridkj arugi zaś 
został przez wspmnrr. Fuchsberga sprze­
niewierzony. M pakiecie tym znajdowały 
się suknie i bielizna damska, wartości o- 
koło 200 doi.

(v). Przez otwarta okno. Do mieszk inia 
Dra Bolesława Nycza. zam. przy ul. Mo­
chnackiego 1. 25. dostał się nieznany 
sprawca przez otwarte okno w parterze 
i akradł z nii zamkniętych szaf po­
ważną ilość garderoby i bielizny mę­
skiej i damskiej, kapę na stół, oraz dro­
biazgi galanteryjne, łącznej wartości około 
3000 zł.

(v). Przejechanie. Leib Fenig i Herach 
Badner, woźnicy, zajęci u piekarza Fried- 
l&ndera jechali tak szybkó i nieostrożnie 
ul. Słoneczną, iż potrącili przechodź icą 
Marcelę Huńkę, zam. przy ul. Stromej 1. 7., 
która skutkiem tego doznała licznych do­
tkliwych obrażeń na całem ciele. Pogoto­
wie stacji ratunkowej po udzieleniu potłu­
czonej pierwszej pomocy, pozostawiło ją 
opiece domowej.

(v). Nagłe zasłabnięcia r,a ultry. St. 
posi. Flaczeh w czasie służby obchodowej 
na ul. Hetmańskie i na’ jtkał na człowieka 
leżącego na chodniku. Okazało się, iż jest 
to Jan Hrycka, zam. w Solence, p. Lwów. 
Pogotowie Stacji ratunkowej odwiozło go 
do szpitala powszechnego, gdaie lekarz dy­
żurny orzekł, iż Hrycka uległ zupełnemu 
paraliżowi.

(y). Groiba katastrofy budowlane], W 
jrualnosci pod I. 17., przy jil. Kopernika za­

rysowały się poważnie oficyny, grożąc lada 
chwila zawaleniem się. Miejski Urząd bu­
dowlany natychmiast powiadomióno, skąd 
zarządzono delożowonie wspomn. real­
ności.

(v). Rozprawa nożowa. Stanisław Wój­
cik, lat 17, zam. za rogatką Gródecką 1. 5., 
podczas kłótui na polu obok drugi Kulpar- 
kowskiej z Stanisławem Masztalerzem, lat 
16, zam. przy ul. Gródeckiej f. 88 pchnął 
tegoż ostatniego nożem w twarz poniżej 
nosa. Pogotowie Stacji ratunkowej po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawiło 
Masztalerza opiece domowej.

(v). Po szpitala powszechni *|o przy 
wieziono Zbrosza Kazi; lierza, zam. w 
Kryniowie, p. kamionka Strum., rolnika, 
któremu maszyna do młócenia zboża wyr- 
waia kawał ciała z lewej rek'

(v , Do aresztów policyjnych zostali 
oddani: Katarzyna Wojciechowska rej. 
prostytutka, zam. przy ul. Szkarpowej, za 
wywołanie awantury przed gmachem Wo­
jewództwa. Karol Różaczek, portjer, zam. 
w Kleparowie przy ul. Krasińskiego za o-, 
pilstwo i awanturowanie się w restaura­
cji Fliessera. Jakób Cross, torowany i ka­
jany, zam. przy ul. Michała 1. 8 w Za- 
marstynowie za kradzież kieszonkową na 
szkodę Anny Podhajównej, służącej, na pL 
Solskich. Tai ana Rachwał, przy ul. Żół­
kiewskiej i Centrzak Marja, rej. prost, 
zam. przy ul. Zamarstynowskiej, obie w 
stanie podpitym /.a wywołanie zgorszenia 
publicznego na ul. Zamarstynowskiej.

G I N E K O L O G

Dr. Rudolf Breiter
p o w ró c ił 

u l. A k a d em ick a  2*5. — Tel. 705.

iW u r s  arcMzitanicziij,
Lwów. 15. sierpnia. 

Konkurs na projel .. gmachu Pomorskie-, 
go Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu roz-i 
pisuje Poznańskie Koło Architektów w po­
rozumieniu z Magistratem miasta Torunia.

Kcnkurs i jzpisaDy wśród architektów 
obywateli polskich. Termin oddania prac 
konkursom vch upływa z dniem 1.5. wrze­
śnia br, Zadane są plany rzutów, przekro- 
jeń i fasady w skali 1:200.

Nar rody przewiiujo się: I. 4.000 zł., n . 
3.000 zł., III. 2.000 zł., nadto trzy zakupy 
po 1.000 zł.

Nazwiska sędziów podane są w warun­
kach konkursu, które wraz z programem i 
plananti sytuacyjnymi otrzymać możn i w 
Magistracie miasta Torunia, Wydział XL 
za opłatą 5 złotych.

Wszystkie pisma polskie uprasza się 
o powtórzenie. ^  ..

Wśród pism
i książek.

„Wielki Mendoza i mała Senorita" W.
Caine‘a wyszło w wydaniu Biblioteki 
Dzieł Wyborowych (Lwćw, Zimowwicza 
5). Powieść Caine‘a jest doskonałym obne> 

em ludzi i artystycznego środowiska Lon­
dynu. Św.etny talent pisarza wydobywa 
z ogólnego tła — w sposób nieporównanie 
prosty — wielkie indywidualności twói- 
cze w ich pracy, stosur1'  ich, uczuciach i 
życiowych .kłopotach. Wielkt rozmach, 
świeżość barw i charakterystyczny »u- 
nek, święcą tu prawdzbw, tryumf. Książką 
Caine‘_ , czyta się uietylko z zaintereso­
waniem, ale z prawdziw m zadowoleniem 
z powodu jej wielkiej wartości artystycz­
nej.

W Nme 32-glm „ B łrn rm "  poruszono
w ort. wstępnym sprawę jedwabnictwa, 
które stać się może nowem polem pra y 
dla kobiet. C. Wal-wska pisze ort. „fem i­
nizm a Galanterja i Uprzejmość", a w dal­
szym ciągu czytamy UTOssek-Koryckitj 
„Świat Kobiety", Marji n  arowskiej „i y- 
dzień w Lubelskiem", J. Wirskiegc „Idyl­
la na Arktyku", Miła-^zewskiei „Zatrzyma-. 
iiy zegar", Bielańskiej „Piękna Pi mela", 
M. Knappowej „Zagadnienie psychiki u 
zwierząt. Dzis t praktyczny, jak zwykle ’ o- 
gaty i urozmaicony, przynosi duzo prakty­
cznych Wskazówek, oraz piękne wzory ro­
bót i sukien.

„Panteon Polski", zeszyt 13 (17) po- 
święcony czynowi 6. sierpnia 1914, za­
wiera kilkadziesiąt aktualnych rycin i 24 
stron druku doborowej treści. Między in­
nymi artykuły i dłuższ" rozprawy gen. 
Norwida, pp. Zawiszanki, Oleksińskiej, pp. 
Horoszkiewioza, L'pińskiogo, ks. Panasia, 
Dr. Rogowskiego, Zygmuntowicza i innych, 
stanowią poważną treść historyczną z cza­
sów powstania pierwszych żołnierzy pol­
skich.
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Z tajemnic handlarzy żywym towarem.
liiewinna panienka, ,.dystyngowani/" sekretarz hrabiego, podejrzany lekarz

i korpulentna „guwernantka".
•W arszawa, 14 sierpnia.

(B) (W arszawa coraz bardziej 
upodabnia się do P ary ża , czy  Lon 
dynu, tych  m iast-kolosów . k tóre 
w  sw era m rocznem  łonie k ry ją  
w szelkie możliwości, a  w y s tę ­
pek. naprzem lan z cnotą, spotkać 
m ożna na każdym  kroku. D ow o­
dem tego jest następująca histo- 
rja, k tó ra  rozegrała  się w czoraj 
na ulicach W arszaw y :

Późnym  w ieczorem  panna Ja ­
sia Z. w raca ła  do domu na O rdy- 

. nacką od koleżanki, m ieszkającej 
na M arszałkow skiej.

W  pew nej chwili do oczeku­
jącej na p rzystanku  tram w ajo­
w ym  podszedł jakiś starszy.

siw ow łosy  m ężczyzna 
i rzek ł drżącym  głosem :

— Panieneczko, szukam  dzie­
w eczki do to w arzy s tw a  dla m e­
go przyjaciela

hrabiego T.
Może zechcesz objąć .u  niego po­
sad ę?

A rystokra tyczny  ty tu ł olśnił 
pannę Jasię. O św iadczyła w ięc 
staruszkow i, że przyjm uje jego 
ofertę.

S taruszek  ucieszył sie n iew y­
m ownie.

— W  tej chwili sprow adzę tu 
w ychow aw czynię  hrabiego.

M ów iąc to, starzec  podreptał 
w  Aleje. Jednak zaledw ie uszedł 
kilka kroków , pow rócił szybko i 
rzek ł do ucha dziew częciu:

■— Ale pan hrabia pragnie ty l- 
'ko bezw zględnie

uczciwej towarzyszki.
Ja  przyw iozę także lekarza 

idla pewności.
Pcdniecona obietnicą w spania­

le j posady, panna Jasia  nie p ro te­
stow ała.

P o  chwili na p rzystanek  
przybyło auto 

Z lekarzem i guw ernantką.
Na ich w idok panienka ochło­

nęła.
P an  doktor m iał mine skończo 

nego opryszka, dam a przypom i­
n a ła  zam ożną w łaścicielkę domu 
schadzek.

A gdy lekarz ośw iadczył pan­
nie Jasi, że kom isja lekarska  ma 
się odbyć w  zakładzie kąpielo­
w ym  „Djana" p rzy  ul. Chmielnej

dziew czę omal nie zemdlało.
Słabnącym  głosem  k rzyknęła: 

Co takiego? Jak pan śmie!
— Policja!

Na pomoc!
Stojący na rogu posterunko­

w y  niezw łocznie pospieszył ku 
w ołającej.

Na w idok granatow ego m un­
duru  „lekarz" w skoczy ł do samo 
chodu, w ciągnął za sobą 

dygocącego ze strachu starca, 
poczem  odjechał z niezw ykłą 
6zybkośclą,

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki

Na przystanku pozostała tylko 
guw ernantka.

I ona próbow ała uciekać, jed­
nak obfite k sz ta łty  tam ow ały  jej 
ruchy.

P łaczącą  w  głos, policjant przy  
prow adził do kom isariatu.

Tam  zatrzym ana zeznała, że 
nazyw a się

Kunegunda Kopylnicka.
Gdzie m ieszka, skąd pochodzi, 

czem  się zajmuje — powiedzieć 
nię^chce.

O desłano ją do U rzędu śled­
czego. Istnieją pow ażne poszlaki, 
że jest to członkini bandy stręcze 
nia do nierządu.

Arcydzieło cierpliwości.
Jest niem zegar skonstruowany przez księdza 

węgierskiego.
Budapeszt, w sierpniu.

(B) Ksiądz węgierski
Celestyn Odiey,

skonstruował zgar, który dzięki swe­
mu niezwykl złożonemu mechaniz­
mowi przewyższa znane zegary We- 
necii i Strasburga. Cierpliwy ten ze­
garmistrz - amator

pracował lat 30, 
aby obecnie szczęśliwie dzieło swe za 
kończyć. Zegar ów wydzwania godzi­
ny, półgodziny, kwadranse, wskazuje 
godziny 13 wielkich miast świata. 
Wykazuje miesiące, tygodnie, dnie, 
pory roku, święta kalendarzowe, od­
miany księżyca i słońca. W południe 
wygrywa pieśń religijną, poczem na­
stępuje defilada postaci biblijnych. 
Na zakończenie umieszczony w zega­
rze gramofon odmawia

trzy Zdrowaś Marja.
Dzięki posiadanym akumulatorom ze­
gar służy jednocześnie jako ogrze­
wacz. Zawiera telefon i aparat foto­

graficzny. Druty specjalnie przepro­
wadzone wprawiają w ruch mecha­
nizm, notujący skrupulatnie godziny 
przyjścia i wyjścia osób odwiedzają­
cych.

Zegar budzi codziennie
o tej samej godzinie, po zapaleniu zi­
mą lainp elektrycznych, nagrzewa 
imbryczek wody lub maszynkę ka­
wy. Wreszcie, gdy ktoś z przyjaciół 
odwiedza księdza Odrey podczas jego 
nieobecności, zegar niezwłocznie po 
naciśnięciu dzwonka wygłasza przez 
umocowaną tubę akustyczną zdanie: 

„Fan mój jest nieobecny, ale wró­
ci o tej a o tej godzinie../' 

Ksiądz Celestyn Odrey wkrótce w y­
rusza ze swym cudownym zegarem 
w podróż po Europie, by pokazać i 
dać możność podziwiania tego do­
prawdy '<

niezwykłego dzieła.
Wśród miast, do których zawita ks.

> Odrey, jest kilka miast Polski,

Ze sportu.
D. F. C.

Lwów, 15. sierpnia.
D. F. C. — trzy magiczne litery, nie­

zrozumiałe dla laika, są dla sportowca 
uosobieniem wysokiej sztuki i wielkich 
walorów piłkarskich. Istnieją w wielkiej 
rodzinie sportowej kluby, które zna się je­
dynie z liter początkowych ich nazwy. 
Każdy zna mistrza Węgier MTK, ale nieje­
den ze znawców byłby w kłopocie, gdyby 
mu przyszło zapodać pełne nazwisko dru­
żyny budapeszteńskiej. I do „Deutscher- 
Fus6ball-Club“ przylgnął skrót DFC., pod 
którym jest ogólnie znany i dla swych 
wielkich zalet ceniony.

DFC. należy obok Slavji i Sparty do 
czeskiej, a temsamem i kontynentalnej 
ekstraklasy. W roku ubiegłym był czas, 
gdzie niemiecka drużyna Pragi uchodziła 
za najlepszą na kontynencie. W czeskiej 
lidze zawodowej przypadło DFC. czwarte 
miejsce po Victorji Żiżkov, przyczynę tego 
szukać należy w nagłym okresie słabości, 
jaki ogarnął drużynę w ubiegłym sezonie 

Obecnie znajduje się DFC. w doskona­
lej formie, udowodnił to zresztą w Łodzi, 
gdzie pokonał Turystów 10:0, a z ŁKS-em 
uporał się bez trudu w stosunku 4:0.

W szeregach DFC. znajdujemy nazwi­
ska o światowej sławie. Na bramce ujrzy­
my starego znajomego z Makkabi berneń­
skiej Zsigmonda, na obronie gra Jimmy i 
Weidelhofer. Najlepszą częścią DFC. jest 
pomoc w składzie Mahrer, Steffl i Kromp- 
holz. W ataku znajdujemy takie nazwiska, 
jak Kannh&user, Less, Sedlacek, Patek 
i Bobor.

Pogoń stoi przed zadaniem bardzo 
trudnem. Dzisiejszy przeciwnik Mistrza 
naszego znajduje się obecnie w doskonałej 
formie i napewne zechce swój pierwszy 
występ we Lwowie uświetnić odpowiednim 
wyczynem. Pogoń wystąpi w oba dni w 
oełnym składzie i napewne dołoży wszel­

kich starań, by godnie zakończyć swój 
międzynarodowy program. Zawody rozpo­
czynają sie o 4.30.

*
WYŚCIGI SAMOCHODOWE 

WE LWOWIE.
W pierwszych dniach września czeka 

Lwów nielada sensacja sportowa. W tych 
dniach bawił u nas wiceprezes komisji 
sportowej Automobilklubu Polski z War­
szawy p. Paweł Bitschac i oświadczył, iż 
że względu na Targ Samochodowy, jaki 
urządzają Targi Wschodnie, wyścigi doro­
czne międzynarodowe, które miał urządzić 
Automobilklub Polski w Warszawie, odbę­
dą się na drodze Stryj-Mikołajów we wto­
rek, dnia 8. września br. W sprawie tej 
odbyła się konferencja p. Bitschana z wła­
dzami, przyczem b. życzliwe stanowisko 
zajęli p. Wojewoda, Targi Wschodnie, O- 
kręgowa Dyrekcja Robót Publicznych i 
Małopolski Klub Automobilowy we Lwo­
wie.

Dla publiczności zostanie zorganizowa­
ny specjalny pociąg po zniżonej cenie bile­
tów. Obok tej imprezy u nas nigdy jeszcze 
nie widzianej, będą i inne. A mianowicie 
cały ten tydzień samochodowy obejmie:

1) Konkurs piękności samochodów dnia 
6. września;

2) Wyścig 10 km. na drodze Stryj— 
Bilcze Wolica i rekord szybkości dnia 8. 
września;

3) „Gymkhana", tj. zawody zręczności 
samochodów i motocykli dnia 13. września 
we Lwowie na placu Targów.

Zgłaszać się po informacje należy u 
sekretarza Małop. KI. Automobilowego p. 
Dębickiego, Lwów, firma „Cyclecar", ul. 
Zimorowiczo 9.

„Sport" wydaje dnia 1. września spe­
cjalny numer samochodowy.

WYJAZD LWOWSKICH DRUŻYN.
Czarni wyjechali do Krakowa, gdzie ro­

zegrają w sobotę zawody z Jutrzenką, a 
w niedziele z Wisłą. W meczach tych nie 
weźmie udziału kap. Muller, mjr. Wójcik, 
Kopeć I. i Langer.

Hasmonea również opuściła Lwów, u- 
dając się do Przemyśla, gdzie dwukrotnie 
spotka się z Polonią.

m
DZIS I JUTRO ZAWODY PŁYWACKIE.

Dziś i jutro o godz. 11 przedpoł. odbę­
dą się na .Switezi" zawody pływackie z u- 
dzialem mistrzowskiej sekcji pływackiej, 
ZTS. Jutrzenka z Krakowa. Zawody zapo­
wiadają się nader interesująco.

Ż ycie  g o spodarcze.
TARGI WSCHODNIE A ZARZĄD 

KOLEJOWY.
Zapewnienie szybkiego przewozu 

eksponatów.
Lw ów , 15 sierpnia.

Ze w zględu na oczekiw any w  
najbliższym  czasie przew óz ek s­
ponatów  na T arg i W schodnie w e 
Lw owie, w yda ła  lw ow ska D yrek­
cja kolejowa ścisłe zarządzenia 
celem  zapew nienia szybkiego 
p rzew ozu i zapobieżenia opóźnie­
niom w  dostaw ie eksponatów  na 
m iejsce przeznaczenia, polecając 
odnośne p rzesy łk i szczególnej o- 
piece podw ładnych organów .

W  tym  celu o tw arto  na czas 
od 10 sierpnia do końca w rześnia 
b. r. p rzystanek  kolejow y w  P er- 
senków ce do załatw ienia w szy st­
kich czynności ekspedycyjnych, 
dokąd też w szelkie przesy łk i z 
eksponatam i w prost nadaw ać na­
leży, zaopatrując je w  jaskraw e 
nalepki i napisy o przeznaczeniu 
na Targi W schodnie. — Ekspona­
ty  będą przyjm ow ane do p rzew o­
zu poza kolejnością, przyczem  do­
zw ala się na konw ojow anie k aż ­
dego w agonu eksponatów  przez 
dozorcę.

Ponadto  polecono stacjom  w  
Rozw adow ie, Przem yślu , Raw ie 
ruskiej, S try ju , Sam borze i "Lwo­
w ie - Podzam czu do form ow ania 
osobnych w agonów  z nadeszłych 
z różnych stron p rzesy łek  z eks­
ponatam i i w ysy łan ia  tychże naj­
bliższym i pociągami w prost do 
P ersenków ki. P odczas postoju 
pociągów  osobne straże  pilnow ać 
będą odnośnych w agonów .

UDZIAŁ ŁÓDZKIEGO PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO W V. TARGACH 

WSCHODNICH.
W wyniku przeprowadzonej przez Pre­

zesa Komitetu Wykonawczego Targów 
Wschodnich p. M. Turskiego przy czynnem 
poparciu Dyrektora Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Polsce p. M. Barclńskie- 
go akcji na terenie Łodzi, zapewniony jest 
udział całego szeregu największych firm 
łódzkiego przemysłu włókienniczego w te­
gorocznych Targach Wschodnich.

Z pośród najwybitniejszych firm łódz­
kich, które pozytywnie zgłosiły swój udział 
w tegorocznych Targach Wschodnich, wy­
mienić należy następujące: Leonhard
Woelker, I. K. Poznański, L. Geyer, S. Bar- 
ciński i Ska, Karol Kisert, Juljusz Kinder- 
man, F. W. Schweikert, H. Wulfson, Fr„ 
Kinderman.

W wykazie powyższym znajdujemy 
nieomal wszystkie najpoważniejsze przed­
siębiorstwa łódzkiego przemysłu włókien­
niczego. Zwraca jedynie uwagę brak fir­
my Scheibler i Grohman, jak wiadomo, 
jednej z pierwszorzędnych i najpoważniej­
szych, która dotychczas nie powzięła je­
szcze ostatecznej decyzji co do udziału w 
Targach Wschodnich. Byłoby niewątpliwie 
rzeczą bardzo pożądaną, ażeby ta decyzja 
wypadła pomyślnie.

To samo odnosi się do jeszcze kilku 
wybitnych firm, wśród których wymienić- 
by należało, jako bardzo pożądaną na Tar­
gach, Widzewską Manufakturę.

W każdym bądź razie stwierdzić mo­
żna, że udział łódzkiego przemysłu włó­
kienniczego w tegorocznych Targach 
Wschodnich będzie bardzo wydatny, co
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niewątpliwie wpłynie zarówno na podnie­
sienie poziomu Targów, jak i na ich re­
alne wyniki dla dobra gospodarstwa spo­
łecznego Polski.

 0 -
(TRUPA PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO 

NA V. TARGACH WSCH. WE LWOWIE.
Po raz pierwszy na tegorocznych V. 

Targach Wschodnich we Lwowie został 
zorganizowany jako osobna jednolita grupa 
dział budowlany, w którym właściwy 
przemysł budowlany, ceramika, cement, 
wapiennictwo, stolarstwo, przemysł drze­
wny, artykuły metalowe, okucia, pokrycia 
dachów, obicia ścienne, instalacje wodo­
ciągowe, kanalizacyjne i oświetlenie i 
szkło. Dział budowlany zajmie na Tar­
gach dwa duże pawilony w korpusie cen­
tralnym wystawy wraz z przestronnym 
dziedzińcem dla eksponatów odpornych na 
wpływy atmosferyczne. Wybór najprzed­
niejszych pomieszczeń podyktowany zo­
stał przerwszorzędaem znaczeniem budo­
wnictwa i połączonych z nim odłamów 
wytwórczości rodzimej w momencie bu­
dzącego się na nowo w kraju ruchu budo­
wlanego. Organizacje tego działu podjęło 
warszawskie wydawnictwo „Polskiego 
Przemysłu Budowlanego" w porozumieniu 
z organizacjami poszczególnych gałęzi 
przemysłu budowlanego, jak Związek Ce­
ramików, Związek Cementowni, Związek 
.Wapienników i Przemysłu drzewnego.

— o— A ;  .

Giełda lwowska.,
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 14 sierpnia 
Dzisiejsze zebranie akcyjne odbyto 

się przy słabej frekwencji i nielicznych 
transakcjach. Kursa kształtowały się 
przeważnie zniżkowe.

Zaznaczyły się liczniejsze sprzedaże 
akcji Browarów i Gazoliny, przy średnim 
popycie. Nadto ofiarowano Oikos po 
l -60 (1 ’50 płacą), Siersza g. po 2 ’70 
(2'40 płacą) — do transakcji nie

doszło. Chciano kupić Rakszawę po 1'—  
Większa część papierów wogóle bez 
zainteresowania.

Akcje bankowe w zastoju. Oferta 
sprzedaży Bku Przemysłowego po 0'22 
bez transakcji.

Dla akcji handlowych i papierów 
procentowych odbiorców nie było.

Tendencja chwiejno-zniżkowa.
Usposobienie słabsze.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 14 sierpnia.

Browary 8 ’20, 8 2 5 , Chodorów
Tesp, Gafota 0*35 Gazolina 1 05 , 1*10, 
3 4 5  3 2 5 .

Giełda zbożowa.
Lwów, 14 sierpnia.

Sytuacja na giełdzie i poza giełdą 
nie uległa zmianie. Obfita podaż przy 
słabszem zainteresowaniu. Tendencja 
nadal chwiejna. Usposobienie słabe.

Pszenica krajowa ex 1925 25 .— 
do 26.— , żyto małopolskie ex 1925 
18.50 do 19-50.

Giołdy obce.
GIEŁDA ZURT0H8KA.

Zurych, 14. sierpnia 1925. (Teł. G. P.) 
Paryż 24.05, Londyn 25.02, N. Jork 515, 
Wiedeń 72.50, Praga 15.25, Warszawa 
93.50, Bukareszt 2.65.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14. sierpnia. (Tel. G. P.) Ri- 

ma 118.7, Zieleniewski 141, Fanto 174, 
Karpaty 114, Galicja 916, Schodnica 131, 
Siersza 34.8, Bank Małopolski 4.6, Bank 
Hipoteczny 6, Kompas 14.4, Lumen 6.8, 
Nafta 117, Browary lwowskie 108.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 14 sierpnia 1925<

Warto* ■' - - J n
norrtn. 102:1. lv >•

Mkp. Mkp.

280 140
280 130 15000

1006 500 —-
280 184 2800
280 14C 5600
2S0 140 2800
280 130 9000

1000 —- —
280 84 15000
2S< 84 —.

J0OC 600 io*xx>
5C0 — 6000

100C 650 —
5CC 2000 —

100C 300C 25 gr
iooc 2000 60 gr
1000 800 30000
1000 looo 2000
w- •—
140 14000 140
140 600

100C — • -
14G 600
140 18000 —
280 200 6000

6000 15000
1000 300 10500

r~' ..
100C 4000 T
590
601

730
200 Jol)Q

350 175 —
1000 600 7550
50C 350 20000
500 400

16000 2500 •—
14C 280 —
80C 800 360
200 140 •*-
14C 300
280 750 ■—

lOOf 1800
700 70C 20000

IOW 350
140 280 —
5tK 1000

iooc 1070 —
J4C 80 —
50i 200 1500

1000 520 450GO
1000 210
lit, 240
ŁOI 300
— T •—

Akcje
, kuponom bloiącynl

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny. 
Bank handl. poco. 
Bank Kcmercłal. 
Bank Małopolski 
Bank powsz. kret 
Bank Przemysław 
Bank Rolniczy.  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zemelny .
Z w. Sp.Z. wPoz. 
Agrocaemia . .  
Bracia Biskupscy 
Browary .  
Cbodorow .  
Chybie .  .  
Cegielski .  
Ćmielów . .  .  
Fabr. Lokomotyw 
Gafota . .  
Galicja .  .  
Gazołiaa .  
G ó rk a . .  .  
Karpaiit .  «■> 
Krakus .  .  
Marynia .  . 
Niemojows “ . 
.Nitraf" ZakLcft. 
Oikoa . .  . 
Parowozy .
Pezet • « ę 
Pociak .  . 
Pokucie . .  
Polska nafta 
Polskie Tow 
Potęga . . . .  
Rakszawa . .  . 
Rohn Z ieliński. 
Sierssa elektr. 1 
Siersza góra. . 
Spół. Wydawnicza 
Tebata 
Tepege

Bui

Trzebinia .
Ursus . . . ' , y 
Zieleniewski 
Impar . . . .  
Polski Glob .  
Polbal . . .  
P o lso t.  .  .  .* 
T ohan . V  
Wawel .  . . 
kol. Hurtownia 3. A.

14 sierpnia

p b rn źa Irans
71 z\

_ _, _i
— — — —
-- — — — —

. — — — — —
— — — —
— — — — —
— — — — -w
— — — — —
— — — —
— — — — —
-- — — —
— - — — —
__ _. — -— M
8 io 8 35 8*20-8*25
3 40 3 b0 3*45

— — — —-
— — - — —
— —• — — —
— — —
— 34 — 36 035
— — - - —
1 09 1 15 1*00—1*05— — — — —*

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
—- — — *—
— — — —

— .... — —
— — —

— - — —
— — — —
— — —
— — —
— — —
— — — —

-- — — — — I
— — — — —
•— — — —
— — w— —
— — — — —
—- — — -w —
3 20 3 30 8*25

— — — —
— — — — «W>
— ~p. —
— — — — —
— — — --
— — — —

— — —
* — — — mm

— — — -- mm

«— — — —

Wiedeń, 14. sierpnia. (Tel. G. P.) Do­
lary 708, bułgarskie 6.08, marki niemieckie 
168.31, angielskie 34.39, holenderskie 
284.60, włoskie 26.62, polskie 126.60— 
126.50, szwajcarskie 137.70, węgierskie 
99.73, czeskie 21

Giełda warszawska,
Warszawa, 14. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dolary St. Zjedn. 5.17, Holandja 209.40, 
Londyn 25.25, N. Jork jak gotówka, Paryż 
24.30, Szwajcarja 100.93, Wiedeń 73.10, 
8 proc. pożyczka 71.00, pożyczka konwer- 
syjna 43.60, pożyczka dolarowa w zło­
tych 362.96, pożyczka kolejowa 85.00.

Obroty prywatne.
Lwów, 15. sierpnia.

Wczoraj tendencja w d lszym cią­
gu zniżkowa, kor. czeskie droższe. 
Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5 .55-—  do 
5.65'—  dolary kanadyjskie 5.35"— do 
5 4 5 ‘— korony czeskie 0.16'50 do 
0 1 7 — leje 0.02 50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.25'— do 0.25'50 franki 
szwajcarskie 1.02'— do 1.03'—  funty 
szterłlngi 25.80’—  do 26 00"— nlem. 
marki nowe 0.00’—  do 0.00’—■.

ZŁOTO. 20 koron 21.80’—  do 
22.00'— 20 franków 19.80.—  do
19 90'—  20 marek 24.80'—  do
24.90*—  10 rubli 27.50'— do 27.60'—

SREBRO. Korona austr. 0.45'—  
do 0 .45’25 5 koron austr. 2.35'—  do 
2.36'— floren austr. 1.20'—  do 
1.22’— rubel 1.88"—  do 1.901—  ko­
piejki za rubel 0 00'— do 0 00’—.

OGŁOSZENIA.

I Nauka i wychowanie 1
MATURA — Łyczakowska 47. Kursa matu- 

ryczne gimnazjalne, seminarjalne, czte­
ro- sześcio-kiasowe, prowadzono przez 
profesorów gimnazjalnych. Wpisy 3—7. 

_________________________________ 4269-3

Powiadomienie.
Kursom maturycznym „Pilność", prowa­
dzonym od r. 1921 w Instytucie nauko­
wym „Ecole Reforme" przy ul. Pańskiej 
1. 14 we Lwowie, udzieliło Kuratorjum O- 
kręgu szkolnego lwowskiego • reskryptem z 
dnia 22. lipca 1925 r. do 1. 9278/11. konce­
sji i zatwiordziło ich nazwę w następują- 
com brzmieniu: Pierwszo K una maturycz- 
ne i  uzupełniające „Pilność" we Lwowie. 

Zarząd Inst. „Ecole Reforme":.
Dr. Józef Glnziński m. p. 

Kierownik Kursów maturycznych: 
Wojciech Kaptnrkiowlcz m. p.

prof. irimn. na.ństw. 4253

INSTRUKTORA do dwojga dzieci III. 
gimn. humanist, na prowincję poszuku­
je E. Wallisch, Rożniatów. Zgłoszenia 
przy podaniu dokładnych warunków.

4265-3

I Posdy i prace 1
ADWOKAT na prowincji poszukuje kon- 

cypienta (prawnika), katolika. Zgłosze­
nia do Administracji „Gazety Porannej"
dla „adwokata P." 4178-5

PIERWSZORZĘDNY technik dentystycz­
ny rutynowany poszukuje posady. 
Zgłoszenia w Adm. pod A. B. 26. 4191

|  ieszkania, lokale, sklepy £
NA BIURO w śródmieściu 4 ubikacje do 

wynajęcia. Zgłoszenia pod ,/Komfort", 
Biuro dzienników Scherera, Pasaż Haus- 
mana.   4298

POKOJ z osobnem wejściem, z całem do- 
statniem utrzymaniem, w cenie 200 zł. 
dla słuchacza uniwersytetu do wyna­
jęcia. Wiadomość ul. Potockiego 1. 12, 
I. p., od 9—6 godziny. 4264-8

MIESZKANIE 3-pokojwe, przedpokój, ku­
chnia, łazienki, wraz z meblami do od­
stąpienia. Rynek 35, II. p., drzwi 8 mie­
dzy 11—1 i 3—5._________________4290

DWÓCH uczni szkół średnich znajdzie u- 
mieszczenie i opieke przy inteligentnej 
rodzinie. Zgłoszenia do Administracji
„Gazety Porannej" pod „Opieka". 4291-2

JEDEN pokój, wspólne wejście, komfort, 
wynajmę. Zgłoszenia pisemne pod „Kom­
fort" do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń, 
Krzysztofowicz, Lwów, Bielowskiego 6.

4268-2

POKÓJ na biuro, kompletnie urządzony, 
wynajmę. Zgłoszenia pod „Biuro" do 
Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń, Krzy­
sztofowicz, Bielowskiego 6. 4269-2

OSTRZEŻENIE. Umowy co do 4-pokojo- 
wego lokalu, Mikołaja 18, II. piętro, bez 
gospodarza nieważne. Lokal wynajęty.

4279-2

WEZMĘ studenta z dobrego domu. Zgło­
szenie pisemne teraz Borysław, „Karpa­
ty", od 1. września Lwów, Puławskiego
1, Hofmoklowa. 4282-2

2 PANIENKI we wrześniu znajdą pomie­
szczenie z całem utrzymaniem u wdowy 
po lekarzu za prowianty lub pieniądze, 
Troskliwa opieka, fortepian, ewentualni* 
w razie potrzeby koncesjonowana nau­
czycielka muzyki w domu. Zgłoszenia 
pod „Opieka" w Administracji. 8484-3

POKOJU Z UTRZYMANIEM lub dzierża­
wy domu z ogrodem w okolicy lesistej 
w górach poszukuję. Zgłoszenia: Jasno­
górski, Przemyśl, Dworskiego 69. 4114-B

POKÓJ kawalerski z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod „Łyczakow­
ska" do admip. „Gazety Por.". 4234-4

POSZUKUJĘ we Lwowie, o ile możności 
w centrum miasta, mieszkania złożone­
go z pięciu pokoi i kuchni Zgłoszenia 
pod „Mieszkanie", Administracja „Ga­
zety Porannej". 4249-4

DWÓCH studentów średnich klas z domów 
obywatelskich znajdzie umieszczenie. Po-, 
moc w nauce, fortepian, cale utrzymanie, 
Zgłoszenia pod „Nauka" do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń M. T, Krzysztofo­
wicz, Bielowskiego 6, 4267-2

[ [  Kupno, spzedaż, zamiana

BECZKI na ogórki, kapustę sprzedaje bed­
narz, ul. Wołyńska, boczna Rogatki Żół­
kiewskiej. 4284-5

PARCELA, 400 sążni, ul. Michała, Zamar- 
stynów, do sprzedania. Wiadomość: Bą-
kowski. Zielona 9. 4249

DO SPRZEDANIA urządzenie trzech po­
koi, kuchni, Snopkowska 1. 33. od 12
do 3-ciej. 4283

AUTOMOBIL ciężarowy „Austro-Fiat" 3- 
tonowy, gruntownie remontowany do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „ A u to "  do 
Biura dzienników Buchstaba, Legionów 
1. 21.  4190-3

FORTEPIAN, pianino, fisharmonium ku­
pię zaraz. Gotówką płacę. Hanak, Pań­
ska 21. 4254-10

E Rozmaite I
KTÓRY WYSTAWCA na V. Targi Wschod­

nie przyjmie do reprezentacji nowy ar­
tykuł branży metal. Olerty, Poznań,
Łnlrnwa 14, Pirrewicz, 4289-2

DEREŃ do smażenia 9 z.; jabłka papie­
rowe 8 zł.; gruszki 7 zł.; śliwki węgier­
skie 6 zł., śliwki ogromne 8 zł.; pomido­
ry 8 zł., w 6-cio kilowych koszykach 
franco za zaliczką wysyła owocarnia S. 
Horowitza, Zaleszczyki 20. 4820-5

ŚWIEŻO opuściło prasę: Dr. M. Mond- 
scheina: O lekarskiej kosmetyce twarzy 
(Leczenie wągrów, piegów, plam wątro- 
bianych). Pielęgnacja i leczenie własów, 
Usuwanie czerwoności nosa i t. d. Cena 
zł. 2, z przesyłką 2 zł. 50 gr. Do nabycia 
w księgarni Marjana Hasklera, S tan i-1 
sławów.  3939 10

WYPRAWY kuchenne, kredens, stół, ław­
ka, taboret, półka, 2 stolnice tylko 90 zł. 
w stolarni Mydlarskiego, Łyczaków 22.

4245^3
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­

skową wraz z kartą mobilizacyjną z  P. 
K, U. Sambor, Wilhelm Strauser, urodn 
1895, 4270
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Specjalista chorób usza, nosa, 
gardła i M a i

Br. ZVBMI11T SELZER
W9 Lwowie, przeniósł ordynację

na ul* Jagiellońską 7*
4123 T e l .  Mp .  2 7 - 9 9 .

Dywany, FORTJERY
FIRANKI. KAPY, NARZUTY, 
LINOLEUM , CERATY, KOŁ­
DRY. MATERACE, Ma TERJE 

n a  POKRY CIE MEBLI, PLUSZE, IA - 
PETY. W ła sn a  p rac o w n ia  d ek o racy jn a ,

S l i l E I C C  L a t  ó w ,
• M fu lu u  Sobieskiego Z.

moi |
i

niszczy o d c i s k i  
I , b r o d a w k i  bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap.
Kowalski. 3291

Firm. 1433/24. Spółdz. II. 207.
WPIS ZlRlfY SPÓŁDZIELNI.

Do rejestru wwsano dnia: 23. listopada 
1924. Sirdł.,1*" spółdzielni Lwów. Brzmie­
nie krmy: Pierwsza Małopolska Wytwór­
nia wyrobów rymarskich, spółdzielnia z o- 
graaiczooą odpowiedzialnością we Lwo­
wie. Ptaedwwot przedsiębiorstwa: wykony­
wanie robót rymarskich we'warsztatach 
własnych i warsztatach poszczególnych 
członków. Czas trwania nie sgraniceony. 
Udział członka » ynosi 100 z ł , płatnych 
do 3 miesięcy. Ka :dy członek może mieć 
więcej udziałów. Członkowie odpowiadają 
udatałamt, nadto kwotą równającą się 10- 
krotnej wysukoŚBt zdeklarowanego udzia­
łu. Zarząd spółdzielni składa się z 3 człon­
ków. Członkami zarządu wybrano: Wil­
helm Jines, 2) Aijtoni Geldscheider, 3) Ja­
kiś) Trajan. Podpis finny następuję w ten 
sposób, że pod brzmieniem tirmy umiesz­
czają swe podpisy łącznie wszyscy człon­
kowie zarządu. Ogłoszenia spółdzielni po­
mieszczane będą w „Gazecie Porannej". 
Spółdzielnia ma Radę Nadzorczą, złożoną 
z 5 członków i 2 zastępców. P.jsepisy o li­
kwidacji zgodne z u s ta - : o spółdzielniach.

Sad okręgowy jako handl.. Oddział IV.
Lwów, dnia 24. listopada 1924. 4288

| Restauracja i Handel win
J a k ó S s a  D e f o r t a
(znany restaurator z ul. Krasickich) 
ul. L w ow sk ich  D ziec i — ró g  pl. Unji 
• 264 B rz e sk ie j
poleca wyborne a tanie: obiady, kolacje, 
śniadania gorące 1 z m n e  W yborne 
i tanie w ina w łoskie przedwojenne pod 
kierunkiem wyszkolonego p w ni czego 
Włocha, sprzedaw ane dawniej w firm ie  

T ra u n e ro . — Inne irunzi dooorowe.
Lokal otwarty do godz. 12.

E L E K T R Y C Z N E  
ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, BIUROWE,
Jakot“t  e le k tr . ku­
c h e n k i do g o to w a - I 
n ia  k aw y, h erb a ty  1
i t. p. pierwszorzędnej 
jakości, poleca p o  n a j­

ta ń szy c h  ce n ac h

Prma Jakób Kahane i Syn
Lw ów , K o p e rn ik a  2 .

Skład w szelkich przyborów elektr.
3565

W m  no pisania
wszelkich syste­
mów poleca na 
dogjdnych wa­

runkach. 
Lwów

B. e lew  k lin ik i P r o t  P irg n e ta  
w e W ied n iu .

D r. K A R O L  M A R K E L
ord. w chorobach dziecięcych od 3 —5 
p r z y  u l .  J a g r i e l l o i i ś t e l e j  8 4 ,

Leczenie lampą kwarcową

nowe, typu 
„ l a o k M

w  w iększej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: lfPiON(ś, Lwów. 

Lwowska 48. TeL 4-76. 196

PŁUGI
\

poleca towary tekstylne 
po cinach umiarkowanych.

M T Y P ‘ Jagiellońska ZO.

O L L A
najlepsza hygłen.]

G U M A ,
pełne gw anLy 1 
Wszgdzłs do^ 
noby

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Złoczowie rozpisuje ninlejszem
K O N K U R S

na plan nadbudowy 1-go piętra w budynku parterowym przy ul. Koper­
nika Nr. 25.

Plany i kosztorysy należy przedkładać Dyrekji Kasy w godzinach 
urzędowych przedpołudniem w zamkniętych koper ach, z napisem: „Plan 
nadbudowy" i z zapodaniem wewnątrz adresu najpóźniej do 31 sierpnia br.

Za najlepsze plany Zarząd wyznacza 3 nagrody: T. — 300 zł., II. — 
200 zł., III. — 100 zł.

Zarząd Kasy zastrzega sobie prawo zakupienia nagrodzonych planów. 
Plac budynku można oglądać w biurze Kasy w godzinach urzędo­

wych. Potrzebne informacje udziela Dyrekcja.
Złoczów, dnia 14 sierpnia 1925 r. 4233

Zarząd powiatowej Kasy Chorych w Złoczowie.
Dyrektor: Komisarz:

(—) A. Herman (—) W. Pn^ybysław ski.

O N . U R &.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Złoczowie rozpisuje niniejszem

KOM K U  R O
na posadę lekarza-dentysty. — Wymagane kwalifikacje:,

a) Obywatelstwo polskie,
b) nieprzekraczalny 45 rok życia,
c) dyplom lekarski uniwersytetu krajowego wzgl. nostryfikacja,
d) awuletnia praktyka na k inice dentystycznej.
Podania udokumentowane należy wnotić najpóźniej do dnia 31 sier­

pnia b r.
W ynagrodzenie w zgl. płaca w edle umowy.

Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych.
Złoczów, dnia 14 sieipnia 1925.

Dyrektor: Komisarz:
(—) A. Herman. (—) W. P**zvbysławski.

Wszelkie

MASZYNY i FORHIV
do wyrobów cprm ntowych

Maszyny do wyrobu cegieł betonowych lub żużlowych 
Maszyny do w vrobu drążonych bloków cementowych i tarcic (dylów) 

H a s i j n y  d o  w y r o b u  d a e M r r c k  e e m e n t o w y e h  
Formy do wyrobu rur, schodów, słupów i ł  d. 
f A m a o i e ,  p u ^ l e Ł a n t  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
Mieszarki betonowe, p risy , farby cementowe 

Fabryka Maszyn
Dr. Gaspary &  Co., MarkranstSdt obok Lipska

Uprasza sii, zwiedzić. Katalog Nr. 94 bezpłatnie.
Zastępca: Herm. Lóhnert, Bydgoska Fabryka Maszyn T. A. 

844 B y  d g o s z c z  (ziemia Poznańska).

[RSERJUCIE
w RflZEGId 

*1PMSHE3

WALCE „GANZA“
kom pletne urządzenia młyńskie, oraz 

wszelkie maszyny w zakres przemysłu 
rolniczego i chemicznego wchodzące, 

dostarcza:

Anglo-Wfg. Bank S. A. w Budapeszcie
Generalne Zastępstwo

L w ó w , B r a j e r o w « k a  5
p o  n a jta ń sz y c h  c e n ac h  i n a  dogod- 
4031 nych  w arunkach .

.Oobfzeohow&kia Zakłady Ceramiczna, SHd Lite. w Dotratwie*
s ta c ja  ko lejow a, poczta  i te leg raf w m iejscu, 

polecają do natychm iastow ej dostaw y do cenach  um iarkow a­
nych i na w ygodnych warunkach zap ła ty .

1) znakomita dachówkę tłoczoną, d w u lic o w ą  typu fran- 
e n s k ig o  we w, zysikich sortach — zupełnie odporną na 
w szeM e wpływy atmosferyczne równom iernie wypaloną, ko­
loru naturalno-czerwonego; 3989

2) pierwszorzędną cegłę maszynową znaną ze swej 
dobroci.

Dostawa natychm iastowa — opakowanie staranne. — 
Reflektujemy na reprezentantów I odsprzedawców. — Na żą­
danie oferty. — Zam ówienia przyjmujemy w Dobrzechowie Iu. 
przez nasze Biuro sprzedaży w Krakowie, ul. Mikołajska 32*.

Chrońcie płuca przed pyłem
u ły w a ją o  nti& nego p y ło o h .o n n e jo  

o le ju  do  p o d łó g

który polecamy s /c z e g ó u ie  szkołom, szpitalom , urzę­
dom, jak wogóle 1 rznie uczęszczanym lokalem 

Nasz broszurą, om awiająca s ■ „ób użycia B & rg o y le  
F l u r i t  i naazego aparatu  F l u r i t ,  na żądanie s łu ty  iy 

bezpła nie. 428:-
Reprezentacja: 1 a c u u m  O il C o m p . S .  A.

V*M?SŻAWA, Elektoralna 11. 3ZECHwVklCE, p i iziedzice 
Ad-es te*egrafirzny: Adres telegraficzny:

Y a c u u m  W a r s z a w a .  V a e u u m  B ie l s k o .
Do nabycia we Lwowie detaillcznie: „ b S H JF E *  S-ka 
H andlow o-Prz<  m ysłow a z o. o , ul. A kadem icko  15.

< '  CEMI OGZOSZER:

Tr wiersz 1-szpaltowy milimetrowy
ęc, 80 mm.) ogłoszenia zw'rcte za 
letem 12 gr.. za wie-sz 1-szpalt. mili- 
strosry (szef. 60 mm.) nade: łane i ne- 
"ta£* 80 g r , za wiersz 1-szpalt. mili- 
-trowy fezer, 60 mm.) po kronice, 
pki i insenaty na stronach teks4owych

65 gr., za wiersz l-«zpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika re- 
p> rtuar, dział ekonomiczny ltd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy tszer 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobnb ogłoszenia za słowo 6 gr., dro 
bn i ogłoszenia kapnu i sprzedaj: sło­
wo 8 gr., d-obne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­

wo 12 i r., dla potrzebujących pracy lub 
nesady 4 gr., cała -trona ogłoszeniowa 
2SŁ zł. poi, cała strona tekstowa 480 
I poi., cala strona pod nagłówkiem 

(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności z ł  terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta pr: tkazów nie bunili- 
kc;emy. — Uwagę' Kolumny ocłoeze

niowe są podz.elone na 3 łamów iszpalO 
tekstowe ne 4 lamy (szpalty).

PRENUUERATAi
liic.«ięcznle . . . . . .  ZL 8J*
Z dostawą na miejscu, lub pnesyłką

pocztową . . . . . . .  Zl.  Ł N
.tranie# 7 | 5.50

W y d a w c a :  Spotka Akcyjna W ydawnicza. Nacz. Redaktor: J. KonarskL

. ‘di. JJrł& uęi bpgiM Akyfjuej W itiuwnięzui t/u& 4słtt !• PiuUiega ,w§ Lwawł®. i.ależyiośó pocztową opłacono lyesaUcm. pupow , redŁ: ZABEUSZ ic ja ifcU A i


